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OBRADY LIGI NARODÓW 


BRIAND KONFERUJE Z CURTIUSEM, 


HENDERSONEM I 


GRANDIM. 


Genewa, 14 maja. We wto-| 


iek rano Briand przyjął niemiec- 
kiego ministra Spraw Zagranicz- 
nych Curtiusa w celu omówienia 
z nim różnych zagadnień politycz 
nych. Sprawa zagłębia Saary by- 
ła głównym przedmiotem rozmo- 
wy. W związku z tem zwracają 
uwagę, że Curtius przed rozmową 
z Briandem przyjął delegację z 
zagłębia Saary, prowadzoną przez 
radcę handlowego Roechiinga. któ 
ra przedstawiła ministrowi różno- 
rodne skargi ludności zagłębia 
Saary. 

W południe Briand przyjął 
Hendersona i Grandiego. Przy tej 
sposobności trzej mężowie Stanu 
prowadzili w dalszym ciągu roz- 
mowę na temat problematów, 


Prasa czechosłowacKa 


o wyborach śląskich. 


Praga, 14 maja. Cała prasa 
podaje przebieg i wyniki niedziel- 
nych wyborów do seimu śląskie- 
go, przyczem pisma stwierdzają 
znaczny przyrost głosów polskich 
i spadek głosów niemieckich, tłu- 
macząc powiększenie ilości man- 
datów niemieckich rozstrzeleniem 
list polskich. 

Jako charakterystyczny mo- 
ment podkreśla prasa wyniki zapi 


sów do szkół powszechnych, któ- | 


re nazywa miarodajnym spraw- 
dzianem stosunków narodowościo 


wych na Śląsku. 


Ambasa*or sorizcki 
u królowej Anglji. 


Londyn, 14 maja. Królowa 
przyjęła na audjencji ambasadora 
sowieckiego wraz z małżonką. 


TRĄD W PRADZE 


Przez ro lat nie wiedz ał, że jest 
chory. 


Praga, 14 maja. Na klinice 
chorób skórnych zanotowano wy- 
padek trądu. Chodzi tu o robotni 
ka, który przed 1U-u laty powroa- 
cił z Argentyny, prawdopodobnie 
już wówczas zarażony. '"orego 
natychmiast 1zołowano i żonę je- 
go oraz dzieci poddano ścisłemu 
badaniu i obserwacji. 

Żona prawdopodobnie jest za- 
rażona, dzieci zaś mają być zdro- 
we. Jedyny tego rodzaju wypa- 
dek od szeregu ial budzi w szero- 


kich kołacli publiczi:ości zanie;'0- 
kojenie, zwiaszsza. że chory 
przez lat 10 przebywał miedzy 


ludźmi, nie wiedząc o swej choro- 
bie. 


FUT 
|| H. 


Marszalkowska 124 róg 
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PRZYJMUJE FIRMA 


związanych z ich flotami. (PAT). 

Genewa, 14 maja. Marinko- 
wicz oświadczył, że kraj jego 
przystąpi w czasie obecnej sesji 
Rady do klauzuli fakultatywnei 
statutu Międzynarodowego Try- 
bunału Sprawiedliwości w Hadze. 
Min. Zaleski oznajmił, że Polska 
przyłączy się prawdopodobnie do 
protokółu w sprawie rewizji sta- 
tutu Trybunału haskiego, oraz do 
specjalnego protokółu, dotyczące- 
go przystąpienia Stanów Ziedno- 
czonych do Międzynarodowego 
Trybunału w Hadze. 

Genewa, 14 maja. Rada Ligi 
Narodów przyjeła na ostatniem po 
siedzeniu publicznem sprawozda- 
nie o pracach komitetu do spraw 
handlu kobietami i dziećmi craz 
raport Marinkowicza o pracaci 
komitetu dla spraw ochrony :nło- 
dzieży. 


=" 


BUNT MURZYNÓW 


Rozeszło się o alkohol. 


Kapsztad (145). — Donoszą 
że w mieście Worcester, pofożo- 
nem ò 150 klm. od Kapsztaru, za- 
szły poważne rozruchy, podczas 
których zabito 5-cin tubylcjw i 
17-tu ciężko raniono. 

Przyczyną bezpośrediią starć 
było aresztowanie jednego z mu- 
rzynów, oskarżonego o nielegalną 
sprzedaż alkoholu. Policia będąc 
zagrożona przez tłum uuirzynów, 
w liczbie około 5U0. uzbrojonych 
w noże i topory, Imusia:a użyć bro 
ni. 


DZIZLNA KOBIETA 


Bije rekord lotniczy 


Londyn, 14 maja. — W ca- 
łej Anglii śledzą z uwagą i z wiel 
kiem zainteresowaniem dalszy 
lot miss Amy Jahnson, 22-letniej 
pilotki angielskiej, usiłującej prze 
lecieć z Anglqi do Australji. 

Johnson wylądowała wczoraj 
w Kalkucie, przeleciawszy około 
9000 klm. Następne etapy lotu do 
Australii prowadzą przez Ran- 
goon, Bangkok, Surabaya do por- 
tu Darwina. Wczoraj do Kalkuty 
nadeszła depesza, w której mini- 
ster Lotnictwa angielskiego, lord 
Thomson, winszuje młodej lotnicz 
ce i zachęca ją do dalszego lotu. 

Johnson, która odbywa ten lot 
pojedyńczo w dwuosobowej awio 
netce Gypsy Moth, zamierza od- 
być drogę powrotną do Anglii na 
tym samym aparacie. Jak dotych- 
czas lotniczka pobiła rekord swe- 
go poprzednika, lotnika australij- 
skiego Bert Hinklera, o całe dwie 
doby. 


NA LETNIE 
PRZECHOWANIE 


62 


Montuszki. Tel. 121 


Skomunizowane Życie 


„Oficerowie czerwoni” do koszar. 


Moskwa, 14 maja. „Krasnaja 
Gazeta” donosi, że wydano roz- 
kaz oficerom armii czerwonej, bY 
porzucili prywatny tryb swego ŻY 
cia i przesiedlili się do koszar, 
gdzie będą musieli jeść przy 
wspólnym stole. 

Rozkaz ten, dążący do' skomu- 
nizowania całego trybu życia ar- 
mji czerwonej, wywołał niezado- 
wolenie wśród oficerów, zmuszo= 


inych do rozstania się ze swemi 


rodzinami. 


Romiortowe 
więzienie 

Jak żyje aresztowany Gandhi. 

Londyn, 14 maja. — W odpo- 
wiedzi pisemnej na interpelację pa- 
rlamentu w sprawie warunków, w 
których znajduje się zatrzymany 
przez władze indyjskie Mahatma 
Gandhi, sekretarz Stanu do Spraw 
Indji wyjaśnia, że jako więźniowi 
ideowemu zapewniono Gandhi'emu 
wszystkie najlepsze warunki. 

Przedewszystkiem Gandhi zaj- 
muje te same cele, w których prze- 
bywał również jako więzień w roku 
1922. Gandhi'emu oddano do użyt- 
ku niezbędne umeblowanie. W po- 
kojach, które zajmuje, zainstalowa- 
no światło elektryczne, Wyjście z 
celi prowadzi na werandę i mały 
ogród, z którego Gandhi korzysta 
bez ograniczenia, 


W tych granicach Gardhi ‘ma 


całkowitą swobodę i układa według. 


swej woli tryb życia 
pozatem otrzymuje 


codziennego, 
pożyw enie w 


ZARZUTY Z PAWA I Z LEWA 


PO KONGRESIE DEMOKRATÓW W ANGERS 


Paryż, 14 maja. — Prasa ko- 
mentuje w dalszym ciągu wyniki 
kongresu zrzeszenia demokratycz 
nego, który miał miejsce w mie- 
ście Angers. 

Socjaliści wyrażają oburzenie 
z powodu wypowiedzenia woiny 
przez członków kongresu teorjom 
Marxa. 

W dzienniku „Le Populaire“ 
znany socjalista Paweł Faure pi- 
sze, co następuje: „Niegdyś zrze- 
szenie demokratyczne prowadzi- 
lo walkę o obronę regime'u re- 
publiki przeciwko monarchistom, 
klerowi i nacjonalistom, lecz na- 
leży to do przeszłości. Ludzie sta 
rzy, którzy jeszcze żyją obecnie, 
widzieli, jak wraz z ich włosami 
bielały ich opinie. Co się tyczy 
młodych, wystarczy powiedzieć, 
że kieruje nimi Paweł Reynaud, 
aby wiedzieć, co o nich myśleć. 


ZDROJOWISKO 


INOWROCŁAW 


W skazania: 
Reumatyzm 
Artretyzm 
Podagra 
Choroby 
kobiet 
Dzieci dróg 
oddechow. 


Sezon wiosenny od 15.V 
informacje Zarząd Zdrój 
INOWROCŁAW. 


Zachowawcze pismo „I'Ordre' 
zarzuca zrzeszeniu demokratycz: 
nemu, że niema dość zapału dc 
wałki. Te same zarzuty pojawia: 
ją się i w szeregu innych pism; 
słowem kongres zrzeszenia demo- 
kratycznego, który położył pier- 
wszy kamień węgielny stronnic-= 
twa centrowego, spotkał się z za: 
rzutami zarówno na prawicy, jak 
ina lewicy. — Pol. Aj. Tel. 


|aalag (lai 
B. 50 Bydgoszcz fe 


ŠRD 


NaZiókcze Fabryka Fianin w Polsce 


lq 


Przystępne ceny 
Dogodne warunki spłaty 
Długoletnia gwarancja 
Rzetelna, fachowa obsługa. 


STOLNIK UNI KKM 


W drugiej połowie maja r. b 
wyjdą z druku nakładem Tow. 


Bibljoteka Religijna, Lwów — 
Rutowskięgo 5 i Ormiańska 13 
następujące prace: Ehrenborg F. 
T. J.: Ku szczytom kapłaństwa 
Chrystusowego. Cena 5.50 zł. i 
ogólnie "znanego i cenionego 
znawcy sztuki kościelnej, Dr. 
Mieczysława Skradlika: Królowa 
Korony Polskiej. Szkice z historji 
malarstwa i kultu Bogarodzicy w 
Polsce. 109 ilustracyj. Cena 12.50 
zł. Zamawiać już można: Tow. 
Bibljoteka Religijna, Lwów. 


tym samym gatunku i w tych sa- Dwuletnie Kursy Gospodarstwa Domowego 
(z internatem) 
SEWERYNÓW 14. 


mych iłościach, jakie miał u siebie 
w domu, a więc przeważnie jarzy- 
ny i owoce, ponadto Gandhi otrzy 
muje djety p.eniężne. Pol. Aj, 
Tel. " 


bend młodzieży w Gdańsku 
Udział weźmie i Polska. 


Gdańsk, 14 maja. W poło- 
wie czerwca odbędzie się w Gdań 
sku kongres wschodnio - niemiec- 
kiego związku młodzieży. Oczeki- 
wany jest zjazd kilku tysięcy de- 
łegatów. 

W zjeździe tym wezmą m. in. 
udział delegacje młodzieży także 
z Pomorza polskiego i innych 
dzielnic Polski. 

Po zakończeniu ziazdu w Gdań- 
sku, uczestnicy jego wyjadą do 
Małborga celem zwiedzenia tarji- 
tejszego zamku krzyżackiego. 


Zapisy uczenic od 15-$o maja. 


Przyjmuje się uczenice po 


ukończeniu 7-miu oddziałów szkoły powszechnej, 


najlepszych plantacji cogod za 
świeżo palona 


luksusowa na wagę oraz 
paczkowa pierwszorzędnych 
firm krajowych i zagranicznych. 


Kakao holenderskie 


poleca ze swych składów Marszałkowska 89 Mazowiecka 5 


TEOFIL MARZEC 


Na migdały rodzynki wanilję 
CENY ZNIŻONE. 


czekoladę 
w proszku 


skórkę pomarańczową 


Wel AY Crepella Georgette Tweed 


Jedwabie Cr Chiffon Cr. Georgette Cr. de Chine | 


głaakie i deseniowe — — Foulard, Toile de Soie. 


KONOPKA i REDULSKI 


MARSZAŁKOWSKA 130. 
wybór materjałów męskich. 


Wielki 


z 


Entuzjazm czy pesymizm? 


BURZLIWE FLUKTUACJE PSYCHIKI SPOŁECZNEJ STRZĘPIĄ SIŁY I ZDROWIE PAŃSTWA. 


Dyskutuje się opecnie w Pul- 
sce nad dyiematem z zakresu 
psychologji społecznej, który w 
twartej formule wyrazić można 
w pytaniu: eztuzjazm czy pesy- 
nizm? Wiara czy depresja? Na- 
dzieja czy zniechęcenie? Oby- 
4wie strony tych stanów emocjo- 
qalnych są silnie w opinii repre- 
tentowane: czynniki, wspierają- 
'e rząd obecny, głoszą hasła 
wiary i zapału, opozycja zaś w 
wielu wypadkach wskazuje na 
bardzo smutne perspektywy przy 
szłości, -jeśli stosunki obecne 
rwać będą bez zmiany. Otóż 
ianacja potępia opozycję za sze- 
szenie nastrojów defetystycznych, 
aś opozycja krytykuje rząd i 
vierny mu obóz za narzucanie 
nieuzasadnionego optymizmu. 

Gdzie leży prawda? 

Nie zawiera się ona w całości 
tni w recepcie entuzjazmu ani w 
ecepcie pesymizmu. Każda z 
wych recept pochodzi ze stronni- 
‘zej apteki i) stosowana bez 
ımiaru, bez właściwej oględno- 
„ci — jedynie szkodzić może pa- 
jentowi, którym w danym wy- 
»adku jest psychika społeczna. 
Entuzjazm przymyka oczy na 
wiele wątpliwości i błędów, pe- 
symizm szeroko je otwiera tylko 
1a momenty ujemne. Obydwa 
yrowadzą na myślowe bezdro- 
ła i mącą stany trzeźwej świa- 
dłomości, bez której postępu i 
‘zwoju społecznego nikt wyo- 
razić sobie nie może. 

Zrozumiałe jest, że walka zwy- 
zle napina silnie pierwiastki sub- 
ektywne: walczący pragnie zwy- 


sięstwa, tylko w swój cel jest 
wpatrzony, przeciwnika musi 
raktować jak przeciwnika. Ob- 


ektywnym może pozostać tylko 
ten, kto w walce udziału nie bie- 
‘ze, a zato widzi całość i stosu- 
nek sił, celów i metod. To, co się 
walczącemu może wydawać bez- 
porne, słuszne, dobre, trwałe, to 
obserwatorowi bezstronnemu 
przedstawia się bardzo często 
naczej. Tragizmem walk jest to, 
że opinja neutralna ma zwykle 
bardzo mały wpływ na strony 
walczące. Jej głos ginie zazwy- 
szaj w chaosie walki. Dopiero, 
gdy wyczerpanie osłabi walczą- 
cych — przychodzą refleksje, 
(akże często... spóźnione... 

Dziś opinja społeczeństwa pol- 
skiego jest przepojona pierwiast- 
kami walki, które bardzo prze- 
szkadzają objektywizowaniu obra 


zu sytuacji. Wyznaje się albo 
przesadną i nieuzasadnioną pew- 
ność siebie, aibo głosi się głębo- 
ki pesymizm, który ma rzekomo 
mobilizować siły oporu. Do tej 
pewności siebie brak podstaw w 
trudnem, bardzo trudnem położe- 
niu kraju, ale i przesadny kry- 
tycyzm, choć z czystych intencyj 
obywatelskich płynący, nie daje 
w efektach nic, oprócz strzępie- 
nia sił duchowych narodu. Ileż 
to razy od 1918 r. wzbudzono w 
nas niezwykłe napięcia uczucio- 
we, ileż to razy nakazywano 
krzewić śmiałą wiarę i tępiono 
krytykę, aby później wpadać w 
otchłanie zwątpienia i apatji. — 
Przypomnijmy sobie tylko falo- 
wania nastrojów przed i po wy- 
prawie kijowskiej, w czasie two- 
rzenia złotej waluty i w dobie 
kryzysu postabilizacyjnego, wre- 
szcie w dobie przewrotu majo- 
wego i obecnie. Jakgdyby wiel- 
kiemi przypływami i odpływami 
idzie wielka fluktuacja nastro- 
jów, a każdy jej odpływ pozo- 
stawia po mieliznach osady apa- 
tji, zniechęcenia i goryczy. 
Dlaczego tak jest? Wypływa 
to przedewszystkiern znów z tych 
właściwości politycznej psycho- 
logji społeczeństwa polskiego, że 
nie umiemy uznać obywatelskie- 
go prawa głosu krytyki, że prze- 


ciwnika chce się u nas zgnębić i 
zniszczyć całkowicie, że mu się 
odmawia czci i sumienia, i to w 
czambuł, wskutek czego przy- 
pływy i odpływy państwowo- 
polityczne przybierają u nas for- 
my niejako walki na noże i na 
kłonice. Przeciwnik — to zdra|- 
ca, to` szkodnik państwowy, 
oszust, demagog, łotr, którego 


należy zniszczyć do cna. Nigdy 
się to nie udaje, poczem przy- 
chodzi fala odwrotna, i znów z 


nią tępienie wczorajszych wo- 
dzów i t. d. W tych konforsjach 
społecznych rozluźnia się wszel- 
ka dyscyplina społeczna, ginie 
wszelkie poczucie moralne, trze- 
szczy gmach rzeczy publicznej. 

Opozycja czyli krytyka musi 
być dopuszczona do właściwego 
udziału w życiu. Krytyka musi 
mieć teren i warsztat pracy, bo 
inaczej jednych oślepi nieuzasad 
niona wiara we własne siły, któ- 
ra zaćmiewa obraz rzeczywistoś- 
ci, drugich — zatruje głucha 
pasja rewanżu, która zniszczy 
ich zdrowie psychiczne. Nie wol- 
no zaś ani przekiinać dnia wczo- 
rajszego, ani z nienawiści wywo- 
dzić nieuchronnego jutra, które 
będzie nową falą wartości spo- 
łecznych. Zbliżyć się duchowo, 
choć każdy pozostanie przy swo- 
jem! 


Dzień polityczny 


PODRÓŻ . 
P. PREZYDENTA RZPLITEJ 

Program objazdu woj. war- 
szawskiego przez P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej jest następu- 
jący: 

Z Warszawy wyruszy P. Pre 
zydent 25 maja zrana przez Puł- 
tusk do Baranowa, gdzie odbędą 
się uroczystości kurpiowskie. 

Dalej P. Prezydent uda się na 


pogranicze Prus Wschodnich, do 


Janowa i Chorzeli, a następnie 
przez Mławę, Ciechanów, Płońsk 
do Czerwińska. 

Dalszą drogę odbędzie P. Pre 
zydent wodą od Czerwińska po- 
przez Wyszogród, Płock, Włocła- 
wek i Dobrzyń do Nieszawy, 
przebywając w ten sposób jeden 
z naibardziej malowniczych od- 
cinków Wisły. 

Z Nieszawy przez Aleksan- 
drów Kujawski, Brześć Kujaw- 
ski, Gostynin, Łowicz, Błonie, 
Grodzisk, Milanówek, uda się P. 
Prezydent do Warszawy, skąd 
wieczorem przybędzie do Jabłon 
ny. Tam odbędzie się raut, w któ 
rym wezmą udział przedstąwicie 


ZY NOENCZA 


le społeczeństwa woj. warszaw- 
skiego. . 


ROKOWANIA GRANICZNE 

POLSKO - NIEMIECKIE 

Prowadzone obecnie w Kra- 
kowie rokowania między delega- 
cią pojską a niemiecką w spra- 
wie t. zw. małego ruchu granicz- 
nego mają na celu opracowanie 
nowego regulaminu wydawania 
przepustek mieszkańcom miejsco 
wości pogranicznych obu państw. 
Przepustki na przekroczenie gra- 
nicy uprawniać będą do pobytu 
na obszarze pasa 10-kilometrowe 
go od linji granicznej. Równo- 
cześnie ustalona będzie procedu- 
ra rewizyj celnych. 


PRZYJAZD P. WILLYSA 

Przyjazd ambasadora Stanów 
Ziednoczonych w Polsce p. Wil- 
lysa do Warszawy nastąpić ma 
25 b. m. gdyż p. Willys zatrzyma 
się jeszcze po drodze na kilka 
dni w Paryżu. Wręczenie listów 
ambasadorskich p. Prezydentowi 
Rzplitej nastąpi prawdopodobnie 
jeszcze w bieżącym miesiącu. 


£ 


Dra Oetkera 


4 
>. i (e St N 
; tytznym wyglądzie — naturalnie: 
jeuwego więcej, drugiego mniej — lecz w każdym razie 


„Czego potrzeb 


AEF. A jeśli chcemy piec 
ME placek pulchny, 
smaczny, łatwo 


-- strawny, 0 ape- 
masła, jaj, mleka, 


| proszku do pieczenia BACKIN. 


WM, Jak w każdym wypadku najlepiej stosować 
|| proszek do pieczenia Backin, 


uczy nowa 


s. książka z receptami Dra Oetkera wydanieF, 


É którą za 40 gr nabyć można w każdym skła- 


PO CZTERECH LATACH 
Czwartą rocznice przewrotu 
majowego obchodzimy w nastro- 
jach bardzo różnorakich. „Ga- 
zeta Polska“ opisuje w bar- 
dzo zwartych i uogólnionych zda- 
niach okres „sejmowładziwa”, o0- 
balony przez zamach stanu, po- 
czem tłumaczy jego genezę: 
Niedomagania łagodne w 
pańsiwie leczyć można ewo- 
lucyinie, w drodze oświaty i 
prawa. z 
- Lecz gdy ogniskiem zara- 
zy są ci, którzy prawa sta- 
nowią, państwo iśćby musiało 
do „zagłady, gdyby szkodni- 
. kom nie wyrwano jadowitego 
żądtła. 
Nie sztuka wyrwać żądło, gdy 


się ma potem dostateczną siłę. 
Sztuką jest nowy trwały i twór- 
czy porządek ustanowić, aby 


sprawy publiczne iść mogły dalej 


szerszeń korytem i szybszym 
nurtem. i 

Czy to się stało? 

„Głos Narodu“ zauważa, 


że 

żyjemy fikcjami, pozora- 
mi. Na zewnatrz robimy wra- 
żenie republiki demmokratycz- 
nej, w której Naród „sam so- 
bie jest — według pięknego 
określenia — królem i sam 
sobie następcą tronu“. Ale to 
jest fikcja, którą, obóz sana- 
cyjny tem chętniej głosi, im 
nieckhętnicj odnosi się do nie- 
go społeczeństwo. Chce się 
wymknąć od odpowiedzial- 
ności, która go przeraża. 
Chce zwalić ją na przeciwni- 
ków, sobie tylko przypisując 
udział w sukcesach. 

Forma więc nowego ustroju 
nie skrystalizowała się jeszcze. 
Błądzimy między niechętnie wspo 
minaną przeszłością a niewiado- 
mą przyszłością. 

Ale oto , 

dziś ci, co przed czterema 
laty palili sztandary demokra 
cii, rzucają w ogień symbole 
dyktatury. , 

Wybory śląskie, wybory uzu- 
pełniające do Sejmu i t. d. wy- 
raźnie wskazują, że fala odpływa. 
„A B C“ wskazuje, że tak zwykle 
bywa, gdy po wielkich obietni- 
cach nie przychodzi należyta ich 
realizacja. 

Po czterech latach obecne- 
go „Systemu“ zaczęto tu co- 
raz gtośniej, coraz natarczy- 
wiej pytać: gdzież ten dobro- 
byt? gdzie stabilizacja sto- 
sunków?.. Konspiracja pro- 
gramowa u góry, coraz burz- 
liwsze fermenty u dotu, nie- 
pewność jutra, kryzys w rol- 
nictwie, zastój w przemyśle, 
wzmagające się bezrobocie, 
gtód mieszkaniowy, brak kre- 
dytów, nadmiar podatków, 
coraz większa nędza... 

Na tem tle wzmaga się opozy- 
cja. Naturalny to przejaw rze- 
czy, i raczej należałoby może się 
dziwić, gdyby tego objawu nie 
było. „C z as“ dostrzega, że „sej- 
tnokracja podnosi głowę“. Oto o- 
braz, widziany z okien tej redakcj:. 
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Przegląd prasy 


Powstał w Sejmie centro- 
lew z socjalistami na czele, 
głoszący otwarcie poirzebę 
obalenia rządu i zastąpienia 
go przez gabinet, mający za 
sobą skoniederowaną wiek- 
szość stronnictw. Do centro- 
lewu nie weszli wprawdzie na 
rodowi demokraci, aie sympa- 
tyzują z nim gorąco, licząc, 
że rządy centrolewu będą 
krótkotrwałe, a po ich pred- 
szem czy późniejszem skom- 
promitowaniu się przyjdzie 
kolej na faszyzm nacionali- 
styczny w duchu Obozu Wiel 
kiej Polski. 

No, no! Cóż za zwidy, co za 
majaki niesamowite? Po czte- 
rech latach siania takiż to wscho- 
dzi plon? 

Katowicka „Polonia“, jak 
zwykle — ostro kropi swoje my- 
Śli: x 


Niesumienną lekkumyślno- 
ścią jest świadome stawianie 
nieziszczalnych żądań, a na- 
siępnie uchylanie się od odpo- 
wiedzialności za ich niereali- 
zowanie, lub za ujemne wyni- 
ki prób wprowadzenia ich w 
życie. Kto swói program 
bierze na serjo, musi go przy- 
krawać wedle realnych moż- 
liwości, licząc się z ewentiual- 
nością, że od krytyki będzie 

, musiał przejść do pozytyw- 

nego dziatania. 

To prawda! System przedma- 
iowy — o ile był tam zresztą ja- 
ki system — łatwo było krytyko- 
wać. Skoro przyszło do pozy- 
tywnej konstrukcji czegoś nowe- 
go. ujawniły się olbrzymie trud- 
ności. Walczy się z niemi nie- 
skutecznie, a przynajmniej nie- 
dość skutecznie, skoro po czte- 
rech latach taki się ma bilans. 


Skład Sejmu śŚląsii go 
Nazwiska i grupy 

Grupa posła Korfantego: Woj 
ciech Korfanty, Alojzy, Prus, Jan 
Kędzior, Jan Grzonka, Jan Szu- 
lik, Paweł Kopocz. Konstanty 
Wolny, Stefan Giebel, Maria Gru 
chlikowa, dr. Teodor Obremba, 
Paweł Kempka, Antoni Balcer, 
Paweł Broncel. 

Sanacja: Alojzy Pawelec, Ka- 
rol Pałarczyk, Ludwik Piecza- 
nek, dr. Jan Kotas, dr. Adam Ko- 
cur, Józef Witczak, dr. Włodzi- 
mierz Dąbrowski, Rudolf Konke, 
Emil Gajdas., dr. Marja Kujaw- 
ska. 

N. P. R.: dr. Wiktor Przyby- 
ła, Ignacy Sikora, Franciszek Po 
guszczak. "u MiSCH PAN 

P. a^ S.: Emil Caspari, Józef 
Adamek, Józef Matej, Roman Mo 
tyka. 

Socjalista niemiecki dr. Zyg- 
munt Gliicksberg. f 

Blok niemiecki: Otto Ulitz, 
Jan Schmigiel, Konrad Kunzdort, 
dr. Król, dr. Rojek, dr. Pant, 
Frank, Pawlas, Hoffman. Gompa- 
la, Goldmann, Dudek, Hermann, 
Schimke i Albert Jurga. 

Komuniści: Józef Wieczorek i 
Paweł Komander. 


adopieczenia? 


dzie. W książeczce tej znajdują się także bliższe szczegóły 
o znakomitym aparacie do pieczenia „Cud kuchni“, za pomoca 
którego można piec, smażyć i gotować na maiym płomyku 
gazowym. W nowym zupełnie wydaniu ukazało się wydanie C 
książui kucharskiej Dra Oetkera. . 
Wszystkie panie gospodynie a szczególnie początkujące, znajdą 
w niej doskonałą pomoc. l 
Liczne koiorowe tablice uzupełniają zbiór około 500 przepisów 
gotowania, pieczenia i konserwowania. 
150 stron druku, nabyć można wszędzie, a w razie wyczerpania 
za nadesłaniem 85 gr w znaczkach wprost u mnie. 


* 


Książkę tę o objetości 


Dr, August Oetker. Oliwa 
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Spór o ks. Karola 
Ostry zatarg rządu z liberałami. 


Wiedeń, 14 maja. — Dzienniki 
donoszą z Bukaresztu: W myśl wczo- 
rajszej uchwały Rady Ministrów, 
władze zarządziły konfiskatę ulotki 
przeciwko księciu Karolowi. 

Policja zjawiła się przed drukar- 
nią jednego z pism liberalnych, gdzie 
ulotka była drukowana, jednak kon- 
fiskata przeprowadzoną być nie mo- 
gła, ponieważ pewna liczba byłych 
ministrów liberalnych, m. in. gen. 
Mesoin ustawiła się przed drukarnią 
i nie dopuściła policji do lokalu dru- 
karni. Dopiero po zawezwaniu silniej- 
szego oddziału, policja wkroczyła do 
gmachu drukarni i dokonała konfi- 
skaty. 

Bratianu zgłosił pisemny i ustny 
protest przeciwko zachowaniu się po- 
licji. 


KTO MA RACJĘ 


Rozmowy egipsko - angielskie. 


Londyn, 14 maja. — Minister- 
stwo Kolonji wydało komunikat o za- 
kończeniu rozmów pomiędzy  człon- 
kami rządu a delegacją arabów pa- 
lestyńskich. 

Komunikat zaznacza, że zwrócono 
uwagę delegacji na to, iż zmiany kon- 
stytucyjne, których się domagają 
arabi są całkowicie niemożliwe do 
przyjęcia, ponieważ nie pozwoliłyby 
rządowi na wykonanie zobowiązań, 
wynikających z mandatu. 

Delegacja arabska w wydanym 
komunikacie oświadcza, iż rząd od- 
rzucił jej słuszne żądania i że obra- 
dy zostały zamknięte wobec tego, sta- 
nęły one na martwym punkcie. 


Prohibicja ekspiruje 


Amerykanie chcą znieść bezsen- 
sowrią ustawę. 


Waszyngtun, 14 maja. — 
Podczas ankiety w sprawie prohibi- 
cji, prowadzonej przez komisję se- 
nacką, William H. Stayton, prezes 
rady Stowarzyszenia Antyprohibicyj- 
nego, oświadczył — m. in., że jest 
przekonany, iż prezydent Hoover po- 
wątpiewa o możliwości przeforsowa- 
nia ustawy prohibicyjnej. Podobnie 
oświadczył 
tej sprawie powątpiewanie 
wie gabinetu, 


członko- 
a mianowicie sekreta- 


rze stanu: Stimson, Mellon, Davis, 
Lamont, Adams i poczmistrz gene- 
ralny. 


P. Stayton powołał 
mowy, jakie miał 
wzmiankowanymi 
tu. Pol. Aj. Tel. 


NIEMĄ CENZURY 


Oficjalne zaprzeczenie Hiszpanii. 


się na roz- 
na ten temat z 
członkami gabine= 


Madryt, 14 maja. — Wbrew in- 
formacjom prasy zagranicznej, agen- 
cja Fabra stwierdza, że w obecnej 
chwili nie jest stosowana jakakolwiek 
cenzura depesz lub wiadomości pra- 
sowych, wysyłanych z Hiszpanji do 
dzienników zagranicznych. 

Hiszpanja posuwa poszanowanie 


swobody korespondencji do tego sto- | 


pni, że nie czyni żadnego użytku z 
przysługujących jej prerogatyw w 
charakterze sygnatarjusza konwen- 
cyj, zezwalających na kontrolowanie 
informacyj politycznych, wysyłanych 
pnia, że nie czyni żadnego użytku z 
nych. Pol. Aj. Tel. 


PLACE 


Budowlane w Warszawie. 


Dojazd tramwajem. 


Plany zatwłerdzone. Dajemy 


natychmiast akty hipoteczne. 

Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra- 

towy na 2-u letnie bezprocento- 

we spłaty. W adomość Sp. Akc. 

TERENY”: ul. Żórawia 35, 

telefon 23-66; w święta 2253-96. 
Od 9—2 i 4 —7. 


Stayton — wyrażają w; 


i 
| 


Wiosna polskiego morza 


— "zę W 


Pierwsze, dość 
pewne, chwiejne, trwożliwe bły- 
ski wiosny spływają ze wzgórz 
Oksywia i Kamiennej ku nizinie, 
na której rozsiadł się nasz mło- 
dy port. Zieleń sosen pozostaje 
na zboczach, jakgdyby czując, że 
w tym wirze tęgiej pracy ludz- 
kiej, w obłokach dymów okręto- 
wych, w hurgocie wielkich kra- 
nów portowych, w kurzu Świeżo 
wznoszonych budowli niema dla 
niej miejsca. Jedynie więc tylko 
ciekawe słońce schodzi w dolinę 
i chyłkiem penetruje miasto oraz 
port, iakby dokonywując złoci- 
stej, radosnej inspekcji tego mo- 
zolu, uskrzydlonego  entuzjaz- 
mem i śmiałą myślą twórczą, któ 
remu na imię: Gdynia. 

Sześć lat temu nie było tu pra- 
wie nic. Snobizm budował po ką- 
tach jakieś pretensjonalne a tan- 
detne wille, a łączność narodu z 
morzem akcentowały... kąpiele w 
mało zresztą słonej wodzie. A i 
to raz — wraz tęskny wzrok na- 
wracał ku przysłoniętym wzgó- 
rzami Sopotom. A dziś?... 

W Gdyni czas ma jakie inne 
wymiary. Gdzieniegdzie rok jest 
rokiem, miesiąc —miesiącem. Tu- 
taj miesiąc urasta do rozmiarów 
roku, a rok?.. Tyle żywej treści 
tworzy się tutaj w imponującym 
wyścigu inicjatywy i pracy, że 
gdy po roku patrzy się na ten 
zaczarowany skrawek ziemi, 
trudno go wprost poznać. Rosną 
w amerykańskiem tempie domy. 
prostują się ongiś pokrzywione 
osle ulic, tworzy się kanalizacja. 
A port idzie wprost krokami ol- 
brzyma. 

W przeciągu pięciu lat wyba- 
growano przeszło 15 miljonów 
metrów sz. torfu i piasku, wdzie 
rając się śmiałym rzutem w głąb 
lądu. Jeszcze dziś zawzięcie pra- 


cuje tam kilka drag (wśród nich | 


jedna, pod względem wielkości 
trzecia.. w świecie!), pogłębia- 
jących kanały i baseny portu. 
Od linji łamacza fal. który strze- 
że portu przed wielką falą mor- 


„ską, do końca basenu, skąd dalej 


wziąb ma pójść kanał 'przemy- 
słcwy — trzy kilometry w linii 
powietrznej wynosi już długość 
petu. Obecnie refuluje się przy. 
szłe molo pasażerskie. Dzisiejsze 
d1iewniane będzie przesunięte 
bardziej na południe, a na jego 
miejsce przyjdzie południowa be- 
tońowa klamra portu o charakte- 
rze reprezentacyjnym: tutaj sta- 
nie pomnik Zjednoczenia Ziem 
Eviskich w postaci latarni - mo- 
nuineniu, aby wszystkim wjeż- 
dżającym do portu mówił o wiel- 
Licj sile naszego narodu. 


Gdynia pracuje niezwykle in- 
tsnsywnie. Niedawno ustanowio- 
ny został nowy rekord naładun- 
ku węgla: 17.160 ton w jednym 
dniu. Poigżne krany Robura pod- 
uaszą caiy wagon węgla i odra- 
zu zsypują go w czeluść statku: 
w ciągu gudziny 15 wagonów! 


ENNIO 0 


Przy pieczeniu każda z pań 
przejęta jest aż nad to zrozumia- 
łem życzeniem: oby się tylko 
placek udał. Ekperymentować 
drogimi dodatkami, byłoby prze- 
cież  lekkomyślnością. Trzeba 
więc być koniecznie pewną swe- 


|go. D-ra Oetkera proszek do pie- 


czenia BACKIN pozbawia panie 
zupełnie trudu, straty czasu i kło 
potów. Od trzydziestu lat stosu- 
ią go przy pieczeniu miljony go- 
spodyń i cenią coraz więcej. Pro- 
szek nabyć można u swego do- 
stawcy lub w każdym innym 


! składzie kolonjalnym. 


jeszcze nie- | 


także gorączkowa praca. Właś- 
nie stoi u nadbrzeża 
„Newton Beech" (8 i pół tysiąca 
ton), który przywiózł transport 
Surowego ryżu. W magazynach 
leży iuż około 30 tys. worków 
ryżu, skąd idą one po wyłusz- 
czeniu i rozsortowaniu na całą 
Polskę. Naprzeciwko wyrosła w 
ciągu roku olbrzymia chłodnia 
dla eksportu nabiału, mięsa i t. d. 
Obok w betonowe ciało obrasta 
szkielet olejarni, której gmach 
będzie miał 36 metrów wysoko- 
ście ” 
W całym porcie ruch. Śmiga- 
lią lekkie stateczki pilotów, wpro- 
wadzających do portu czarne, ża 
dymione cielska okrętów towa. 
rowych. Næ redzie (poza portem) 
leżą na wodzie ciężkie kadłuby 
innych, które czekają na wolne 
miejsca. Bywają dni, kiedy port 
gości po 30 i więcej okrętów. 
Obrót ładunkowy Gdyni wynosi 
już dziś 40 proc. obrotów Gdań- 
ska i ciągle wzrasta. Ostatnio 
znów wzmaga się eksport wę- 
gla (sezon tego eksportu zaczye= 
na się w czerwcu). 
| Pytamy kogoś wtajemniczone- 
go: ile ogółem kraj inwestował 


+ 


Rokowania, trwające od 10 
kwietnia, pomiędzy przedstawi- 
cielami polskiego ministerstwa 
skarbu a Senatem W. M. Gdań- 
ska w sprawie uregulowania 
| wzajemnych stosunków w związ 
(ku z wprowadzeniem w Gdań- 
isku monopolu zapałczanego, zo» 
|stały ukończone i w sobotę 10 
maja podpisano umowę. 


nym, obowiązujące w Polsce, a 
|w razie projektu zmiany swego 
stanowiska, ma się zwrócić do 
'Polski. Gdańskie zapałki będą za 
opatrzone w odpowiedni _ napis, 
wskazujący ich miejsce pochodze 
nia. import wszelkich surowców 
do fabrykacii zapałek na terenie 
Gdańska będzie podlegał cłom, 
przewidzianym w polskiej tary- 
fie celnej. Ceny zapałek będą do- 
| stosowane do cen - polskich. 


| 


NIEMIŁY NIEMCOM DEWEY 


CIĄGŁE ATAKI NA ŻYCZLIWEGO POLSCE AMERYKANINA 


Berlin, 14 maja (tel.). Koel 
nische Zeitung atakuje 
p. Deweya, którego nazywa „xon 
trolerem finansów Polski“, Atak 
ten dotyczy . przedewszystkiem 
kwartalnych sprawozdań p. De- 
weya, którym zarzuca się przed- 
stawianie położenia ekonoiniczne 
go Polski w różowych kolorach. 
Przepowiadano w nich przypływ 
obcych kapitałów ze wzmożenia 
się ruchu turystycznego. Jakkol- 
|wiek jednak polskie uzdrowiska 
mają ochronę w wysokim murze 
paszpottowym, stan ich wcale 
nie poprawił Się i cudzoziemcy 
‚nle śpieszą się do nich. Również 
dane sprawozdanie 0 wzroście ka 
pitałów w kooperatywach były 
|nieściste. Nieścisłości te poderwa 
lły, zdaniem K. Ztg. zaufanie za- 
granicy do raportów p. Deweya. 


| W dalszym ciągu pismo to za- 
rzuca mu czynny udział w akcii 
ina rzecz kupowania wyrobów 
krajowych. Polska liczyła, że do- 


angielski. 


POROZUMIENIE POLSKO-GDAŃSKIE . 


PO WPROWADZENIU MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO 


Umowa ta przewiduje, że. 
Gdańsk  przyjniie wszystkie 
przepisy 0 monopolu zapałcza- 


AMERYKAŃSKIE TEMPO W ROZROŚCIE PORTU 


znaczy: ile 
miasto, domy, wszystkie te urzą- 
dzenia — całość Gdyni, jak ją 
obecnie widzimy? Pada odpo- 
wiedź: być może, iż około pół 
tniljarda! Oto jest więc formuła 
aktywności narodu w stosunku 
do swego morza! Pół miljarda 
na rzecz, której perspektyw nikt 
nawet ogarnąć nie jest w stanie, 
tak jest doniosła, wielka, twór- 
cza. Nie poskąpiono pieniędzy. 
ale wyrosła za nie Gdynia jak 
niebosiężna kolumna naszej silnej 
odwiecznej tęsknotty do motza. 

Dziś w zapachach początków 
wiosny słońce robi tam swoją 
pieściwą inspekcję. Całuje te blo- 
ki betonowe, te siwe kadłuby 
naszych torpedowców, te wieże 
sygnałowe i latarnie, te zgrzytli- 
we a tak pracowite dźwigi i kra- 
ny. Słońce pieści Gdynię a mo- 
rze u brzegów jakgdyby szepta- 
ło zasłyszane po świecie wieści: 

--- Jeszcze! Jeszcze!!  Śpiesz- 


cie się! Tylko praca da wam 
władz'ao i byt 
ł uaynia idzie w doskonałem, 


wyścicowem tempie -——ciągle na- 
przód! 
Swojak. 


|! Gdańsk zobowiązuje się w umo- 
wie, zawieranej ze szwedzkim 
trustem, dostosowywać się do u- 
staw polskich. W razie, gdyby 
zapotrzebowanie zapałek na te- 
renie W. M. Gdańska było więk- 
sze od przewidzianego w ilości 
15 mili. pudełek, potrzebna nad- 
wyżka będzie sprowadzona z za- 
granicy bez cła. Inne ilości im- 
portowych zapałek będą oclone 
według. stawek polskiej taryfy. 
Połska akceptuje udzielenie Gdań 
skowi pożyczki w wysokości jed 
nego miljona dolarów od grupy 
szwedzkiej, wzamian za oddanie 
tejże grupie eksploatacji monopo- 
lu. Gdańsk ma przedstawiać pol- 
skiemu ministerstwu skarbu 
kwartalne sprawozdania na pod- 
stawie ksiąg fabrycznych. 

Umowę tę podpisali ze strony 
polskiej inż. Stanisław Widomski 
w imieniu min. skarbu, oraz dr. 
Kamnitzer, senator gdański. 


radca wydustanie dla niej pożycz 
kę zagraniczną. jednakże wszel- 
kie starania w Ameryce, Londy- 
nie i Paryżu spaliły na panewce. 
Obecnie rząd polski obmyśla ior- 
mę, w jakiej mógłby p. Dewey 
pozostać nadal, gdyż czas jego 
urzędowania już się skończył. Na 
dzieje bowiem na otrzywanie po- 
życzki zagranicznej nadał w Pol- 
Sce żyją. 


Grożny pożar 
Spłonęło 100 domów. 
Moskwa, 14 maja. — W Po- 
ktowsku wybuchł wczoraj groźny po- 
żar, który z powodu silnego wiatru 
[rozszerzył się niebawem na 
czwartą miasta. 
Spłonęło zgórą 100 domów. 
Jak podaje agencja Tass, władze 
rządowe wybrały komitet, który ma 
zająć się sprawą pomocy dla poszko- 
dowanych, oraz przeprowadzić do- 
chodzenie, w celu wykrycia przyczyn 
pożaru. ; 


jedną 


Rawet w Kartaginie 


Animozje 
francusko - włoskie 


Paryż, 14 maja (tel.). — Sto 


Gdynła, w maju 1930. W wielkiej łuszczarni ryżu wre |na tym kawałku wybrzeża? To|Sunki pomiędzy Francją a Wło- 
, kosztuje port, fłota, |chami tak się układają, że oba te 


państwa przy każdej sposobności 
starają się sobie dokuczyć. Nie 
coinięto się nawet przed wyzy- 
skaniem do tego Kongresu Eucha 
rystycznego w Kartaginie. Fran- 
cja dumna jest, że Kongres ten 
odbywa się w jej kolonji, na co 
Włochy odpowiadają, że Kongres 
odbywa się w miejscowości, któ- 
ra uważana jest za kolonję wło- 
ską, pozostającą pod panowaniem 
francuskim. Tytułem do tego ma 
być zwycięstwo Rzymłan nad 
Kartaginą podczas wojen punic- 
kich. 

Dale}, Włosi wynajęli dla de- 
legata papieskiego swój okręt, na 
którym przy wjeździe do portu 
w Tunisie wywiesili obok cho» 
rągwi papieskiej, chorągiew wło- 
ską. Ponieważ na tym statku je- 
chał również włoski biskup woj- 
skowy, oraz szereg włoskich księ 
ży, ludność pochodzenia włoskie- 
go, zamieszkująca Tunis, wydała 
odezwę, wzywającą do powita- 
nia w swem imieniu przybyszów. 
Skutęk był ten, że władze irancu 
skie zamknęły dostęp do portu 
oddziałami wojsk kolorowych i 
maniiestacja ta nie doszła do 
skutku. 


Amerykanin w Polsce 


Przyjazd znanego miljonera. 


Nowy Jurk, 14 maja. — Z ra- 
nienia federalnego departamentu 
sracy wyjechał na dłuższy pobyt do 
Europy znany miljoner amerykański, 
Harrison Phelps, cełem studjowania 
stosunków pracy na starym konty-. 
iencie, spraw bezrobocia, ubezpieczeń 
tatad: 

Pan Phelps oświadczył przedstawi- 
cielowi PAT-a, że będzie w Warsza- 
wie w lipcu i że przy tej sposobno- 
ści odwiedzi tam swojego przyjacie- 
la, ambasadora Willysa. 


| GAEBSEMi owi Eg z "| | | | zaa 


Mferyzm tramważe s, 


W wagonach tramwajowych w sto- 
licy czytamy bardzo prosty, a jakże 
słuszny apel do mężczyzn: „PAMIĘ- 
TAJCIE O MATCE I DZIECKU!“. 
A dalej == w treści słuszne poucze- 
nie: „Pomóżcie matce z dzieckiem 
przy wsiadaniu do wagonu". „Ustąp- 
cie miejsca kobiecie, zwłaszcza gdy 
iest z dzieckiem“. „Pomóżcie przejść 
dziecku przez ulicę“. 

No, czyż to nie piękne wezwanie 
ło nas, mężczyzn, zalatanych, zaam- 
barasowanych, wiecznie spieszących 
zie, nieuważnych, pamiętających tyl- 
ko o sobie... Słuszność tych przypo- 
mnień zrozumie i inicjatywę W-łu 
Opieki Społecznej Magistratu sto- 
łecznego pochwali ten, kto widział 
„tłoki“ i zdobywanie miejsc w naszej 
eiasnocie tramwajowej. 

Pisząc o tym pięknym, choć pro- 
stym apelu, rozszerzamy nieco poję- 
cie tego natłoczonego tramwaju... Je- 
dziemy wszyscy w wielkim tramwaju 
życia... Mężczyźni, kobiety i dzieci... 
Tramwaj niema rozkładu jazdy... Je- 
zie do nieznanej stacji... w Wiecz- 
ność. Wciąż ktoś maleńki z kwile- 
niem wsiada, weiąż ktoś w biegu wy= 
siada, wyskakuje bezpowrotnie... 

I w tym dziwnym, wiecznym tram- 
waju godzi się wywiesić duży, świe- 
cacy płomiennemi głoskami i w dzień 
tw nocy napis: „Mężczyźni — ojco- 
wie, pamiętajcie o żonach — matkach 
i dzieciach”. 

Myślcie przezornie o ich Dzisiaj i 
Jutrze! Opiekujcie się niemi, czu- 
wajcie nad ich bezpieczeństwem, za- 
hezpieczcie ich przyszłość na wypa- 
dek, gdybyście z tego doczesnego 
„tramwaju mieli wysiąść na zawsze. 

A teraz — bez przenośni i popro- 
stu. Zabezpieczcie przyszłość waszej 
rodziny, zawierając ubezpieczenie ży- 
ciowe w P. K. O. Uczynić to możecie 
w każdym urzędzie pocztowym na po- 
czekaniu. i 

Nie zwlekajcie, bo „tramwaj“ Wa- 
szego życia mknie szybko! 

Niema czasu do stracenia! 


M. Cz. 


a 
ŻYCIE RELIGIJNE 


Zatrute 


pociski 


NA TLE WYDARZEŃ W SIEDL CACH 


Siedlecka „Gazeta Podla-|le z życia prywatnego, aby ich 
ska“ w dniu 5 kwietnia zamie- przez to oddać w ogólną pogar- 


Ściła wrogi Kościołowi artykuł 
w którym autor 
„Pax“ występuje z oskarżeniami 
przeciwko duchowieństwu, a w 


szczególności przeciwko prefek- 


tom gimnazjalnym i nauczaniu 
religii w szkołach. 
Powodem do tego było zaj- 


ście na jednym z koncertów 
szkolnych, w czasie którego ucze 
nice - sodaliski wystąpiły ze 
śpiewem kupletów zupełnie dla 
nich nieodpowiednich. Prefekt 
szkolny, za niedopilnowanie tre- 
Ści programu był w swoim cza- 
sie pociągnięty do odpowiedzial- 
ności. 

PAX na 
szeregiem twierdzeń, których nie 
można zostawić bez odpowiedzi. 
A więc, że w czasach powojen- 
nych nastąpiła zmiana pojęć mo- 
ralnych, że prefekci gimnazjalni 
nie mają odpowiedniego cenzusu 
naukowego (4 — 6 klas) i że wo- 
góle w żeńskich szkołach nie 
powinien religji wykładać ksiądz- 
celibatarjusz, ale katechetka wie- 
le jest bowiem kwestyj etycz- 
nych, które w tych warunkach 
nie mogą być poruszane na wy- 
kładach. 

Pierwszy fakt jest zjawiskiem 
ogólnem, dobrze wszystkim zna- 
nem, nie zmieniły się zasady e- 
tyczne, ludzie odbiegli od ich 
przestrzegania i po swojemu za- 
częli je interpietować. 


Cenzus naukowy  prefektów 
jest dzisiaj unormowany i niema 
już dzisiaj wśród młodszego 


"szczególnie duchowieństwa ludzi 
z tałkowitem wykształceniem 
£gimnazjalnem, 
piły jeszcze studja seminaryjne i 
uniwersyteckie. 


Wystarczy Sprawdzić -dyplo- 


my wyższych uczelni i minister- | wykreślenia nauki religij 

jalne księży prefektów, by zde-|z programu chrześcijańskich | wspaniałą. jak wzniosłą odegrał 

maskować to jawne oszczerstwo. szkół. Żydzi zaś potrafia otrzy-|ro!e! Karty historii Jego winny 
W tem wystąpieniu widzimy mać katedry nauczycielskie we pobudzać nas do okazywania mu 

jeden ze szczegółów wypełnie- wszystkich tychże chrześcijań- Złebokiej wdzięczności. nie zaś 

nia programu „Talmudu“, który skich szkołach i zakładach wy- do napaści. O tem ludzie zapo- 

brzmi dosłownie: (chowania. Wypłynie stąd, że reli minać nie powinni. — Przeszli 


— „Kapłanom katolickim wy- gilne wykształcenie pozostać mu; Neronowie, 


najzaciętszą walkę si w zakresie domowego wycho- niewdzięczni napastnicy. A Ko-| 
to nie Ściół Rzymski, 


powiedzmy 
na. wszystkich polach. Kapłanów 


anonimowy 


tem tle występuje z, 


po którem nastą-. 


dę i pośmiewisko". 

Godnie więc w tym wypadku 
„Gazeta Podlaska“ sekun- 
duje żydom, wypełniając jedno- 
cześnie radę starego  Voltaire'a: 
szkalujcie, szkalujcie, bo zaw- 
sze coś z tego pozostanie“. 

W swym postulacie wprowa- 
dzenia katechetek do gimnazjów 
żeńskich, PAX dąży ukrycie do 
dalej jeszcze idącego celu: wy- 
kreślenia nauczania religii ze 
szkół, a przynajmniej usunięcia z 
nich księdza. 

Jeżeli według PAX'a prefekt 
lz wyższem teologicznem wy- 
kształceniem nie może rozwią- 
zać dzisiejszych 
ralnych, to czyż potrafi to zro- 
bić świecka katechetka? 

Zdrowy rozsądek i opinia pu- 
biiczna sprzeciwią się temu naj- 
zupełniej, Usunięcie zaś religji ze 
Szkoły należy_również do pro- 
gramu żydowskiego, według 
słów Talmudu: 

— „Religia chrześcijańska mu- 
si być wycofana ze szkół, wów- 
czas musi ona zginąć. Kościół 
zubożeje wtedy i straci znacze- 
nie, a dobra jego przejdą w ręce 
żydów“. 

Bratman w swej książce „Ży- 
dzi i kaha?“ wykazuje jasno, że 
działalność podobnych PAX'owi 
et consortes ludzi idzie po linii 
ideologji żydowskiej, dąży bo- 
wiem do zniesienia wpływów 
nauki katolickiej na młodzież, do 
odchrześcijanienia szkoły, a 
przez nią całego społeczeństwa. 
- „Powinniśmy —pisze Bratman 


starać się pozyskać wpływ. 


na młodzież. Prefekt postępu cy- 
wilizacji pociąga za sobą rów- 
uprawnienie wszystkich religij, a 
zatem wystarczy najzupełniej do 


| wania; a ponieważ na 


zagadnień mo- | 


|drugiem czytaniu 


WALKA O SZKOŁĘ 


Chrześcijańskie szkoły 
w Prusach! 


W  Landstagu pruskim pizy 
budżetu mini- 
sterstwa wyznań większością 
164 głosów prawicy i centrum 
przeciwko 160 głosom 
przyjęty został wniosek niemiec- 
ko - narodowych, sprzeciwiający 
się laicyzacji wychowania mło- 
dzieży i gwarantujący utrzyma- 
nie ducha chrześcijańskiego w ca 
łem szkolnictwie. (KAP.). 


skich, rzecz naturalna, że duch 
religijny stopnniowo upadać bę- 
dzie, aż do zupełnego zatracenia. 
Wywłaszczenie Kościoła z po- 
siadłości ziemskich sprawi to, iż 
w krótkim bardzo czasie posia- 
dłości te, 
dów przejdą w nasze ręce za po- 
życzki, jakich tymże rządom 
czynić nie przestaniemy“. 

Nad treścią powyższych zdań 
należałoby długo i głęboko za- 
stanowić się. I śmiem twierdzić, 
że skutkiem głębszej refleksji 
winna nastąpić zmiana stosunku 
do Kościoła i do religii katolic- 
ckiejj — O refleksie u pewnej 


grupy ludzi w obecnych czasach | 


w Polsce, niestety, trudno. 

Okazuje się, że i w tej kwestii 
masońsko -żydowskie hasło Vol- 
taire'a „Ecraser l'emfime" (znisz 
czyć, zdeptać chrześcijaństwo) 
znajduje sobie popleczników. 

A to, co się w gimnazjach dzie- 
ie, społeczeństwo zawdzięcza 
akcji Kościołowi wrogiej, 
agentury żydowskie prowadzo- 
nel, 


rych ugrupowań polskich i orga- | 


nów prasowych przez nie wyda- 
wanych. 


Kościół powszechny ma tę głę-| 


boką pociechę, że zwyciężył w 
biegu wieków nie takich ludzi i 
nie takie przeszkody, jakie ma 
obecnie do pokonania. 
tem, zwłaszcza w Polsce, jakżeż 


jak był potęgą 


musimy zarzucić całą masą szy- starczy dosyć czasu w najwięk- |Viepokonalną, taką i pozostanie. 


derstw i wykazywać ich skanda- 


| szej części rodzin chrześcijań- 


Ks. Dragan. 


lewicy | 


jako należące do rzą-| 


przez | 


za pośrednictwem  niektó- | 


A przy-| 


przeminą i dzisiejsi | 


| Śląsk w 


Rano we wtorek o czem pisaliśmy 
wczoraj, rozeszła się żałobna wieść 
i po Polsce, że Biskup Śląski ks. dr. 
Arkadjusz Lisiecki w nocy z dnia 
12 na 13 b. m. rozstał się z tym 
światem. » 


Ś. p. ks. Biskup zmarł na posterun- 
ku. Nie zważając na poważne zasła- 
bnięcie, datujące się od kilku dni, w 
poniedziałek wyjechał. na wizytację 
pasterską do Cieszyna. Do późna wis- 
czoru pracował. Po ostatniej konfe- 
rencji z księżmi katechetami udał się 
na spoczynek, polecając obudzić się 
o godz. 6-ej r==9. Służący zastał go 
bez oznak życia. Przywołany lekarz 
skonstatował, że śmierć nastąpiła na- 
gle wskutek udaru serca około godz. 
1-ej w nocy. 

Ś. p. Biskup Lisiecki zeszedł ze 
świata jeszcze w pełni sił, dobiega- 
jąc zaledwie pięćdziesiątego roku ży- 
cia. Urodzony w Wielkopolsce w ro- 
ku 1880, ukończył gimnazjum i semi- 
narjum duchowne w Poznaniu, po- 
czem odbywał studja i doktoryzował 
się w Niemczech. W r. 1904 otrzy- 
mał święcenia kapłańskie. Odtąd ka. 
dr. Lisiecki rozwija szeroką działal- 
ność pasterską i naukową. 

Z pracą kapłańską połączył zmarły 
Biskup wybitną działalność na polu 
społecznem i narodowem, jako pos. 
w parlamencie pruskim. Gdy pierw- 
szy biskup śląski zajął stolicę pry- 
masowską, Ojciec Św. mianował ks. 
dr. Lisieckiego jego następcą. 

Z właściwym sobie zapałem i gor- 
liwością stanął nowy biskup do pra- 
cy na posterunku niezwykle ciężkim 
i odpowiedzialnym. Ks. Biskup Li- 
siecki jednak w całej swej pracy nie 
ściągnął na siebie zarzutu stromi- 
czości, dla wszystkich, zarówno Po- 
laków, jak i Niemców, miał być pa- 
sterzem Chrystusowym i kochającym 
| ojcem. Niejednokrotnie dawali temu 
wyraz Niemcy, nieprzesiąknięci szo- 
winizmem i nienawiścią do Polski. 

Bolał nad rozdarciem i zacietrze- 
|wieniem partyjnem braci jednej zie- 
mi, gdzie w imię najszczytniejszych 
haseł powinna zawsze panować je- 
dność i wzajemny szacunek. W osta- 
tnim swym liście pasterskim zmarły 
Biskup w imię Boga i 
błagał o oszczędzanie się wzajemne 
i nieprzekraczanie granie walki wy- 
borczej. Śmierć Biskupa nastąpiła 
niemal jednocześnie z finałem wy- 
borów, z ich wynikami dla Polski 
niepomyślnemi.- 


t 


Ojczyzny l 
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żałobie 


Ś. P. KS. BISKUP ARKADJUSZ LISIECKI 


W wolnych chwilach od pracy pa- 
sterskiej ks. Biskup Lisiecki preco- 
wał naukowo, dajac się poznać jako 
wybitny znawca historji Kościoła, 
zwłaszcza pierwszych wieków «hrze- 
ścijaństwa, oraz archeolłogji chrze- 
Ścijańskiej. Uniwersytet Jagielloń- 
ski w uznaniu jego zasług dla nauki 
w grudniu r. ub., w 25-tą rocznicę 
kapłaństwa, obdarzył Go doktoratem 
honoris causa. 


Przedwczesna śmierć zabrała z grc- 
na naszego Episkopatu Pasterza we- 
dług myśli Chrystusowej, diecezji 
śląskiej ubył kochający ją ojciec, 
Ojczyzna poniosła stratę przez odej- 
Ście jednego z najlepszych jej synów 
Niech odpoczywa w pokoju  Bożyru 
po trudach ziemskiego życia! 

Wyprowadzenie zwłok z mieszka- 
nia do katedry katowickiej, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 18 b. m. o godz. 
4-ej popoł. Uroczystości pogrzebowe 
rozpoczną się w poniedziałek, dnia 
19 b. m. o godz. 9-ej rano. 


Zarządca diecezji Śląskiej. 
Kapituła diecezji śląskiej ne zc- 
braniu w dniu 13 b. m. wybrała na 
wikarjusza kapitularnego ks. infuła- 
ta Wilhelma Kasperlika, dotychcza- 
sowego wikarjusza generalnego die- 
cezji. Ks. infułat Kasperlik będzie 
zarządzał diecezją do czasu miano- 

wania nowego Biskupa. (KAP). 


Kościół i nauk! świeckie 


Zakonnicy dyrektorami obserwa- 
torjów. 


Minister Rolnictwa, Przemysłu 
i Handlu w Brazylii mianował 
dwóch Kapucynów, O. Antoniego 
z Peruzii i O. Ludwika z leonis- 
sy, dyrektorami obserwatoriów 
meteorologicznych w S. Paulo de 
Olivenca i w Esperanca. Poprzed- 
nio jeszcze jeden z zakonników 
franciszkańskich, O. German z An 
'necy, profesor fizyki i astronomii 
w Seminarium w San Paulo, był 
mianowany przez króla Don Pe- 
dra wice - dyrektorem obserwato- 
'rium w Rio de Janeiro. 


W klasztorze O.O. Kapucynów 
w Morro do Castello znajduje się 
do dzisiaj zegar morski, ofiaro- 
wany przez króla uczonemu za- 
konnikowi. e 


JÓZEF JANKOWSKI 


Dina Samarytanka 


(ZE ZBIORU „NIEWIASTY EWANGELICZNE”) 


Przez 
marja Jezusowi: „Pomimo pozo- 
rów wiary i tradycji, godności i 
nadziei, zatwierdzanych we wła- 
snem mniemaniu, nie mamy, Pa- 
nie, związku prawego z Przymie 
rzem Boga żywego, skądby mógł 
ŝię narodzić Mesjasz, nasze Zba- 
wienie. Żyjemy, wyłączeni z o- 
bietnicy zbawczej, i cień nierząd- 
ny okrywa nasze sumienie", 

Na szczere Diny wyznanie, 
Jezus podążył z dalszem dziełem 
skruszenia: 

— Dobrześ powiedziała, że nie 
masz męża. 

Albowiemeś pięciu mężów mia- 
ła: a teraz którego masz, nie jest 
twoim mężem. Toś prawdziwie 
powiedziała. 

Słysząc to, Dina rozszerzyła 
zdziwione oczy i drgnęła bogo- 
bojnie — potem, pochylając ze 
czcią głowę, rzekła ciszej, pełna 
nabożnego wzruszenia: 

— Panie! Widzę, iżeś ty 
prorok! 


jest 


usta jej wyznała Sa-: 


III. 


I zaraz zakryła twarz zasłoną. 


Gdy Jezus powiedział o pięciu 
jej mężach dawnych, niemal się 
przeraziła. Nikt o tem tutaj nie 
wiedział, nikt nie znał jej daw- 
nego życia. Przybyła z pogań- 
skiej Syrii dalekiej, gdzie brud- 
na ta karta jej życia Się pełniła. 
Rozdarła już dzisiaj i już się w 
i pamięci Ścierała. Tak, istotnie. 
Miała tam pięciu mężów pogan, 
którzy lub powymierali z rozter- 
ki lub zgładzeni 
gachów ubocznych. Buiny jej ży- 
wioł, w pogaństwie zaprawiony, 
rozlewał się żądzą  złowroga. 
szalał i wpędzał ią w przepaść. 
Miała coś iednak w sobie ochron 
nego. Szukała drogi 
żadnych nie miała. Złączyła się 
wreszcie z żydem, 
chał. Ten światło 
dził i podtrzymał. Wprowadził 
„ją na drogę religii. Przenieśli się 
do Sychar. Choć żyła z nim w 


w mej wzbu- 


zostali ręką jej | 


prawej. | 
Pragnęła odmiany, choć świateł 


któty ją ko- 


związku nieprawym, był 
zek ten o wiele prawszym od 
przeszłych uprawnień pogań- 
skich. Stłumiła żądzę. Odzyskała 
Boga, choć jeszcze bez pełnych 
uświęceń. Była usłużną i dobrą, 
ofiarną i miłosierną. Szczerość 


jej i bezwzględność, bogactwo 
natury, jak dawniej szły drogą 
niszczącą, tak teraz, znałązłszy 


cel, dążyły drogą  naprawczą 
szybko, dorodnie i ufnie. Grzech 
niewiadomości wypłacał się 
snadnie zasługą jej przejrzenia. 


Rosła z dniem każdym, ciesząc 
się 1 budując. Lobra jvj woia by- 
ła już sterem mocnym ku z'a- 
wieniu. Brakło jej jeszcze pra- 
wego związku z Przymiierze!'. 


Była też ona obrazem dobrej 
woli Samarji, ludu miękkiego ' 
miłosiernego — bez  zaciekłości 
pokornie niosącego swą dolę od- 
rzutków i dźwigającego się na- 
dzieją Miłości  przebaczającej. 
Mówiąc więc do Samarytanki, 
Jezus mówił razem do całej Sa- 
marji czującej: „Dobrześ po- 
wiedziała, Samarjo, dobrze, żeś 
się skruszyła i wyznała, 
masz męża, albowiem miałaś 
pięciu mężów, pięć kultów po- 
gańskich, pięć pokoleń bałwo- 


iż nie | 


zwią-chwalczych, wprowadzonych do 


ciebie przez króla Asyrji, z któ- 
remi się łączyłaś w złej chuci, 
jako ze swemi mężami. Kulty te 
obłędne pomarły z własnego nie- 
rządu, lub strącone podobną do 
twej chucią. Wróciłaś na drogę 
przejrzenia i żyjesz w związku 
z Bogiem, lecz związek ten nie 
jest ci prawym, nie zrodzi Syna 
— Zbawienia: odłączony od Źró- 
dła przymierza, jest luźnym jesz- 
cze, nie świętym. Dobrześ więc 
powiedziała, — twa skrucha wa- 
ży u Boga“. 


| Stojąc u studni przed Jezusem, 
Dina uczuła całą wagę tego pra- 
wego związku, zapewniającego 
zbawienie, i cały pęd pragnienia 
ku niemu. Jakżeż go pozyskać? 
Jakżeż to wszystko naprawić? 
Czyż niema już dla niej drogi? 
Maż być tak wciąż na rozstaju 
swojej dobrej woli? Pół więc z 
żalem utraty tego szczęścia łącz- 
| ności, 
nieszczęścia swych ojców, rzek- 
ła, wskazując w stronę góry Ga- 
 rizim: 


— Ojcowie nasi chwalili na tej 
górze, a wy powiadacie. że w 
Jeruzalem jest miejsce kędy po- 
| trzeba chwalić. 


pół z usprawiedliwieniem |! 


Było to  iakgdyby mówiła: 
„Jakżeż tu na to zaradzić? Jak 
żyć przy tym rozłamie? Choć 
Boga chwalimy — nie wiemy. 
Lecz Jezus miłościwy podał iel 
wnet źródło otuchy: 


Niewiasto, wierz mi, iż 
przyjdzie godzina, gdy ani na tej 
(aórze, ani w Jeruzalem będzie- 
cie chwalili Ojca. Wy chwalicie, 
co niewiecie, my chwalimy, co 
wiemy: bo zbawienie u Żydów 
jest. Ale przychodzi godzina i te- 
raz jest, gdy prawdziwi chwalcy 
chwalić będą Ojca w duchu i w 
pzuwdzieę. 

Bo i Oiciec takowych szuka, 
którzyby Go chwalili. Duch jest 
Bóg: a ci, którzy Go chwala, po- 
trzeba, aby Go chwalili w duchu 
i w prawdzie. 

1) szczęście! O, ralość: 9n 
Żyd, On, prawowierny ezekiel 
Jeruzalem, On, który chwali. co 
wie, i wie, że zbawienie J'st z 
żydów, powiada, z otuchą dla 
jinnych, dla wszystkich, nikim nie 
gardząc, że prawdziwi chwa!cy 
mają Boga chwalić w duchu i w 
prawdzie, i że Ojciec szuka ta- 
kich chwalców. jako że sam iest 
(Duch. Powiada, że czasy te idą, 
i że są już teraz... 


bic 
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Przyjaciel płaków 


Żałoba wśród mieszkańców 
w Tuilerie, 


Paryż miał zawsze wiele rzeczy i 
ludzi bardzo oryginalnych. Wśród 
ych ostatnich znany był pewien star- 
izy pan, oczywiście rentjer francuski, 
ttóry corano o oznaczonej godzinie 
przychodził do parku Tuilerie, gwi- 
zdał w sposób umówiony i na ten 
mak zlatywały się do niego wszyst- 
tie szpaki z całego parku. 

On je karmił, rzucając im w dni 
powszednie okruszyny chleba, a w 
niedziele i święta bułkę. Potem roz- 
nawiał ze swymi stołownikami, któ- 
tzy mu siadali na rękach, na ra- 
nionach i na głowie. 

Jednego dnia napróżno skrzydlata 
szesza oczekiwała na przybycie swe- 
ro chlebodawcy, Stary przyjaciel 
izpaków umarł w nocy na anewryzm 
terca i biedne ptaszki pozostały bez 


żywiciela. 


Remarque pisze 
dalszy cląg powieści „Na Zacho- 
dzie nic nowego”. 

Jak oświadczył Eryk Marja Re- 
narque  przedstawicielowi United 
Press, ma on zamiar wydać nieba- 
sem dalszy ciąg swej powieści „Na 
Zachodzie nic nowego“, Będzie to 
książka, odzwierciadlająca stosunki 
powojenne w Niemczech, która, zda- 
niem autora, przyczyni się znacznie 
do porozumienia i utrwalenia do- 
brych stosunków między narodami. 


Bezdomni 


czarni żydzi w Nowym Jorku 


W nowym Jorku przebywa w 
dzielnicy murzyńskiej około 500 
czarnych Żydów, którzy mają 
swego specjalnego- rabina. „ Po- 
chodzą oni z zachodnich wysp 
Oceanu Indyjskiego i tworzą w 
metropolji amerykańskiej osobną 
zupełnie kolonię bezdomnych, 
gdyż murzyni uważają ich za ży 
dów, nie przyznając się do 
wspólnego z nimi pochodzenia, a 
a żydzi za murzynów. 

Na wyspy Oceanu Indyjskiego 
sprowadzili niegdyś żydzi holen- 
derscy niewolników z Afryki, 
którzy później przyjęli religię 
swoich panów i w ten sposób 
dali początek całemu plemieniu 
murzynów żydowskich. 


Rekordzista 
Ojciec 25 dzieci. 


Aleksander Nagy, robotnik w 
Debreczynie na Węgrzech zameldo- 
wał w urzędzie stanu cywilnego 
przyjście na świat swego 25-go dziec- 
ka. 

Z pierwszego małżeństwa miał Na- 
gy 22 dzieci, z drugiego obecnie trze- 
cie. 

Nagy ma lat 65, a jego druga żo- 
na 50. = 


CZE 4. A 


Ofiara mody 
smukłej sylwetki. 


Popularna primadonna, ulubieni- 
ca publiczności nowojorskiej, Allyn 
King, padła ostatnio ofiarą mody 
głodzenia się dla utrzymania smukłej 
sylwetki. Stosowała ona djetę tak 
skrupulatnie, iż poważnie podupadła 
na zdrowiu. Wyczerpanie fizyczne 
spowodowało tak silny rozstrój ner- 
wowy, że w stanie silnego podrażnie- 
nia wyskoczyła z okna swego miesz- 
kania na 5-tem piętrze, doznając pę- 
knięcia czaszki i złamania obydwu 
nóg. Stan ofiary mody jest bezna- 
dziejny. 


FA 
Humor 


Dobre serce. 

Żebrak: ..od kilku tygodni już nie 
widziałem ani kawałka mięsa... Pani 
do kucharki...: Kasiu, pokaż bieda- 
kowi sznycel cielęcy. 

Okropna zemsta. 

— Proszę o rękę córki pańskiej. — 

— Tak.. a niech mi pan powie, 
czem pan właściwie jest. — 


— Ja? — Policjantem. 
— A — policjantem. —- Zaraz, 
zaraz. — Panie, czy to nie pan kazał 


na mnie raz spisać protokół za zbyt 
szybką jazdę samochodem? 

— Tak, ja, niestety. 

— Doskonale. Czekałem na ten 


moment, żeby się na panu zemścić. ; 
Ach ty okrutniku, idjoto, daję ci cór-' 


kę moją za żonę. 
— ?? 


Dwa światy. 


— Zosiu! Ty jesteś naprawdę ca- 
łym moim światem. — 
— Ostrożnie, mój drogi. Byłeś 


przecież już raz zaręczony i napewno 
to samo mówiłeś tamtej? 

— Nie obawiaj się, skarbie, czy 
nie wiesz, że jest stary i nowy świat 
na ziemi? 


Zapalony sportowiec 


z miłości do sportu popełnił 
przestępstwo. 


Niezwykły wypadek, rzucający po- 
nure światło na panujące w Stanacn 
Zjednoczonych stosunki, wydarzył 
się ostatnio w miejscowości Eureka, 
w stanie Californja. Jeden z tamtej- 
szych entuzjastów sportu 19-letni in- 
djanin, Jonas Grant, obrabował je- 
dnego z sąsiadów i podpalił jego sto- 
dołę, poczem sam oddał się w ręce 
policji. 


Pytany o powód zbrodni, oświad- 
czył szczerze, iż chciał koniecznie do- 
stać się do więzienia w San Quentin, 
ponieważ posiada ono znakomity, 
złożony z samych więźniów, zespół 
piłkarski, występowanie w którym 
było oddawna marzeniem Granta. 
Przestępca z miłości do sportu, osa- 
dzony został w więzieniu, kto wie je- 
dnak, czy dostanie się do zespołu. 


Z OEOZZZZZZCCCLLLSL ZZ ZZ ZZOZ 


Pracownia Artystyczno - Rzeź- 
biarsko - Kamienlarska 


ul. Powązkowska Nr. 26, tel. 96-52 


Wykonywa pomniki z granitu, 
marmuru i piaskowca. Budowa 
grobów i roboty budowlane. 


[aame E aaa aa a E ae at: E d 
Najwyższy komfort 
podróży 
Zapewnia 


- komunikacja powietrzna 


Stuprocentowe 
bezpieczeństwo, 


KUTECZNOŚCI 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 


Wszerz i wzdłuż 


ZŁOTE SERCE 


Przypadek zaniósi mnie (dokąd 


— Młode to, ale dobre — przy- 


to dziennikarz nie chodzil) na targ | takuje pani od rzodkiewki. 


przy Nowym Świecie, ukryty dys- 


kretnie przed oczami wielkiej ulicy | we. 
taka jeslitwarzy i, jak wiadomo, szerokich! 


Warszawy. Wędrówka 
bardzo pouczająca: tam dopiero 
widzi się, w jaki sposób aprowizu- 
je się stolica i dochodzi do wnio- 
Sku, że osławione kiedyś inspekcje 
ministerjalne zrobiły swoje, bo. 
wiem porządek, jeżeli nie ideal. 
ny, to jednak znać obecnie wodę, 
farbę i miotłę, co przedtem było 
zgoła niewidoczne. Wartoby tylko, 
aby jaki dygnitar z ministerjalny 
przeprowadził podobną inspekcję 
nad szatkami dam, sprzedającemi 
sałatki, śmietanę i bułeczki. 

*Przeciskając się przez zwarty 
tłum, zwróciłem uwagę na grupkę 
osób, skupionych w pewnem miej- 
scu placu. Spojrzałem i zobaczy- 
łem taką scenę: jakaś młoda pani 
przykucnęła na asfalcie placyku i z 
podręcznego woreczka poczęła wyj 
mować buteleczki, szklaneczki i 
watę. 

Zaintrygowany podszedłem bli- 
żej i wówczas okazało się, że ta 
młoda, piękna pani miała przed so- 
bą znędzniałe, wychudzone, zmal- 
tretowane kocisko, z oczu którego 
toczyła się krwawa materja. Do- 
bremi swemi rękami rozpoczęła ta 
osobliwa Samarytanka opatrunek, 
wreszcie, pozwijawszy swoje fla- 
szeczki, zniknęła w otaczającym ją 
tłumie. ; 

— Co to jest? ~- spytałem o- 
bok mnie osoby, waga której prze- 
kraczała napewno sto kg. 

— A to ta pani leczy tego bied- 
nego kota. Jakiś drań wywalił mu 
ślepie i tak to stworzenie chodziło 
bez żadnej pomocy. 

— Taka już litościwa z charak- 
teru — dorzuca druga. 
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Spostrzeżenia są bardzo cieka- 
Te proste, o twardych rysach, 


buziach damy ustosunkowują się 
do tego czynu nieznajomej z uzna- 
niem i nawet pewnym sentymenta- 
lizmem. l 

Rozpoczynają się komentarze. 

— Co się tu tego biednego 
stworzenia namarnnje.. . Niby to 
tylko zwierzę, aleć zawsze człowie- 
kowi żal. 'Toć i to przecie ły- 
jące... v i 

Ciekawy jest natomiast stosu- 
nek całej gromady wyrostków, ob- 
serwujących scenkę owego opa- 
trunku nieszczęsnego kota. 

— To frajerka! 

— Patrz.no Antek, z byka spa- 
dła, czy co? 

— Kocia matkal 

— A u nas w podwórzu to ko. 
ta zaraz za łapy na sznurek i haj- 
da na drzewo. 

— Głupi jesteś, najlepiej to pe- 
kiem zalepiać nos, zabawa wten-' 
czas na całego! ` 4 

Obserwuję te dzieci i z podzi- 
wem patrzę na drwiące, sarka- 
styczne twarze i zawziętość, tającą 
się w oczach. Mój Boże, przecież 
to knoty jeszcze dobrze nie odro- 
sły od ziemi, a słowa ich są takie 
złe, jakby tych małych serduszek 
nie rozjaśniał żaden promień we- 
wnętrznego słońca 

leż ma tu do zrobienia szkoła, 
książka, prelegent, nie mówiąc już. 
o ojcu i matce. Czy uczucie lito- 
ści, wprowadzone wgłąb tych ma- 
łych istotek, czy fala ciepła, jaka- 
by napłynęła do tego dziecięcego 
serca na widokrnudnęczonego psa, 
kota czy ptaka nie byłaby szlachetną 


' piękną tamą, która w przyszłości 
|nawet chroniłaby od czynów złych, 


nikczemnych i podłych? Czy nie 
trzeba uczyć dziecka' kochać nie- 
tylko ludzi, ale i przyjaciół ludz- 
kich-zwierząt? 1 

Jakże mało robi się w tym kie- 
runku; z jakże dziwnie obojętną 
twarzą przechodzi się obok tych 
faktów bez najmniejszego zwróce- 
nia uwagi, a potem oburza się, że 
z ludzi wyrastają oszałałe, dzikie, 
krwiożercze zwierzęta. 

Temat i do refleksji i do roz- 
ważań bardzo głębokich. 
+ `I. Raca. 
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BOLESŁAW SZCZĘPKOWSKI 


wioskowej. 


Ściany białe, zielone ramy okien, 


ganek 


to, iżby na nim taka nieprawość zdobywała scbie pa. 


LUDZIE I BESTJE 


POWIEŚĆ 
56) 


Co uczynili z tą biedną Zośką? A nie pierwsza to 
tego rodzaju zbrodnia we wsi. Nie wszystko dotarło 
do uszu starego, ale domyśla się wielu rzeczy strasz- 
nych, potwornych. Małoż to kobiet i dziewczyn wi- 
dział już płaczących rozpacznie w polu, za węgłami 
chat? Małoż to razy doszedł go krzyk przerażenia 
w nocy, abo i we dnie? Małoż zauważył szeptów ko- 
biecych, kiedy to sąsiadki udzielały sobie wzajemnie 
okrutnych wieści, przerażonemi oczyma wskazując na 
obozowisko żołnierzy pruskich. Mogła była Kurowska 
stara porwać się na Niemca ale dlatego, że zbrodni chciał 
się łotr dopuścić w jej oczach. Cóż atoli miały uczynić 
te matki i ci ojcowie, którzy nic nie wiedzieli o tem, 
że córkę napadnięto w sposób nieoczekiwany w polu, 
albo na uboczu, gdzie ani krzyk nie zdał się na nic, ani 
obrony znikąd nijakiej spodziewać się ofiara nie mo- 
gła? A zresztą na cóż zdał się opór choćby starej Ku- 
rowskiej? Na co się zdał opór starego Dubiela? Zwią- 
zali go, jak mówi Zośka, a ją w iego oczach porwali... 

Co będzie teraz z Zośką? Gotowa się targnąć mo- 
Że na własne życie? Mówiła coś o tem. Jakby się że- 
znała z tym Światem na zawsze? Trzebaby coć ura- 
dzić, coś zrobić, żeby ratować dziewczynę przed nie- 
szczęściem? Gdyby tak podpalić tych łotrów? Zwabić 
ich gdzieś ‚a potem wytracić co do jednego? Ale jak? 
Zapalić plebanię, to przecież bądź co bądź — szkoda 
wielka. Plebanja jest najpiękniejszym budynkiem we 
wsi. Ładny domek o czterech oknach od strony drogi 


obrośnięty dzikiem winem. Palić? Nie, to byłoby nie- 
godziwe. Raczej zwabić może gdzieś Niemców i wy- 


tracić? Tylko jak? Chyba na Popielewo? Tylko, że 
nieda się wszystkich razem tam ściągnąć? I trudno 
jest przecie porozumieć się ze szwabami, ażeby namó- 
wić ich na tę masową Śmierć? A może Pan Bóg to 
sprawi cudowną mocą, że sami pójdą na topielisko? 
Kto to wie? Przecie dzieją się cuda. Przecie chyba 
patrzy Pan Jezus na krzywdy chłopskie i lituje się 
z nieba? Miałżeby ścierpieć to wszystko, co dzieje się 
w Starej Wólce? $= 

Dusza starego Ślaza tłucze się w nim, myśl dret- 
wieje, krew burzy się wszystka, za gardło go dusi 
coś, jakby kleszczami, kiedy wspomni Zośkę. Zerwali 
zbrodniarze piękny , kwiat,  podeptałi go : nogami, 
opiwali go, zmięli, połamali łodygę na nic, i rzucili jak 
śmieć na ojcowy próg. Zabili dziewczynę, zabili jej 
rodzica, boć to przecie nic innego jeno śmierć, co uczy 
nili. Jeśli nawet żyć będzie jedno i drugie, życie ich 
będzie straszne, pełne trwogi, widziadeł okropnych, 
straszliwych wspomnień. To tak jakby ziemię nielito- 
ściwy człowiek wyjałowił, uczynił ją nieprzydatną ni- 
komu, zachwaścił, kamieniami zarzucił, piaskiem lot- 
nym zasypał. To tak, jakby drzewo złamał, kiedy jest 
młode, robactwem je pokrył. Nie żyć, ale karleć bę- 
dzie, aż wkońcu zeschnie na nic, nie mogąc ani poży- 
wienia z ziemi dobyć, ani bujnieć na słońcu, bo mu 
sił żywotnych jest brak, bo jest umarie za życia. 

Zabić takiego Niemca nie musi być grzechem. 
Pewnie się aniołowie w niebie cieszą. kiedy widzą, że 
taki ginie ze Świata, sprawiedliwa ręka skrąca mu ży- 
wot krwawy. Bo chyba nie ną to stworzon jest ten 
świat, iżby go deptały nogi zbirów okrutnych, nie na 


nowanie. Lepiejby oczy zamknąć na zawsze, żeby nit 
patrzeć na to, co dzień po dniu przynosi. na wszyst: 
kie krzywdy doznawane od Niemców Niechby przy: 
szedł koniec jakiś, niechby ziemia zapadła się w głębie 
jakieś straszliwe, niechby stało się coś, coby wszystk 
zmiotło stworzenie z oblicza ziemi, niż żyć w męce 
nieustannie, czekać zmiany, która nie przychodzi, du- 
sić się w trwodze, która pozbawia człowieka sií 
i uczciwego myślenia... 

W miarę, jak rozmyśla stary Ślaz, przychodzi re- 
fleksja chłopska, trzeźwy rosądek bierze górę nad 
wsystkiem innem. Cóż znaczy człowiek wobec istnie- 
nia gatunku? Ślaz rozumuje w sposób prosty: wszak 
była Stara Wólka i Wola i Nowa Wólka i Wólka, jed- 
ne wprawdzie pamiętają najstarsze czasy, inne po- 
wstały później, ale w każdym razie ani on, ani jegc 
dziad, ani pradziad czasu powstania tych wiosek nie 
pamiętają. Bywały czasy różne, a przecież wsi się 
ostały. Nie zmogła ich żadna moc. Bywały klęski, po- 
Żary, zmieniały się czasy i ludzie, a wieś zostawała. 
Były zarazy w Starej Wólce i w Woli i w Nowe. 
Wólce i w Nowei Woli, ludność wymierała jak muchy 
a przecież jakoś ludzi nie zabrakło, są jako i dawniej, 
tak samo orzą ziemię, tak samo na niej pracują, tak 
samo ich ona żywi, jak żywiła drzewiej. Nie zmieniło 
się nic, chociaż zmienili sę ludze. Podawnemu rodzi 
ona, jak rodziła, podawnemu szumią lasy, podawne- 
mu zielenią się podawnemu runieją oziminy, podaw- 
nemu w gospodarstwach czynione są te same prace 
Cóż znaczy żywot jednego człowieka wobec tej za- 
gadki bytu? Wobec istnienia zagadki samej ziemiż 
Tei ziemi chłopskiej, która jest żywicielką tylu, tyle 
' pokoleń i wszelkiego stworzenia? (C. d n). 


MEBLE 

Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pinlnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystołki, okazyjne salony 
i kompiety klubowe. Gotówką, ratam’. 

Dogodne warunki. 

„FLORYDA” 
Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej. 


WLOSÓW 


wypadanie, łupież, łysienie, usuwa 
„Esencja Chinowo - chmielowa* i 
„Mydło Chinowa-Chmielowe* (z Ko- 
gutkiem) sprzedają apteki, szłady 

| apteczne. Skład główny: 
Warszawa, Apteka Gąseckiego 

lu. Freta 16, 


Kurzcja Kefirowa 


kk. SEGALINA 


ZGFASKE NÓŻKI 

ZEREEKE NÓŻKI 

ZGRZENE RÓŻKI mają panie w 
pończochach patentowanych gu- 
mowych na tkaninie, uszczupła- 
iqcych. kryjących żylaki i zapo- 
biegających formowaniu się ich. 
Poleca magazyn pasów brzusz- 
nych, leczniczych J. Szober i M. 
Szymczyk. Skorupki róg Mar- 
szałkowskiej. Tel 306-43. 30 zł. 
para. 


Krem Miss Polonia 


oryginalny 
Me 


ze znakiem 
A HU 
„Jaskółki 
W. KLIMECKIEGO 
odświeża i udelikatnia cerę, usuwa 
zmarszczki, pryszcze, liszaje, konser- 
wuje młodość i urodę. 
Sprzedaż KLIMECKI, Warszawa, 
Niecała 5, (front I piętro). 
Wysyłka na prowincję natychmiasto- 
wa. 


I Le 


cena Zł. 10. 


KTM 


STATNIA 
ROWOŚE! |: 


Dopieroco wyszła na- 
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej” piękna i zaj 
mująca powieść histo- 
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej. 
Mączyńskiej pod tytu- 
tem 


RYCERZ 
(ARYSTUSOWY 


na tle życia św. Wojciecha 


Cena: 4.25 zł, z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato- 
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą- 
du Katolickiego”, Warszawa, Kra- 
kowskie Przedm. 71. 


[Kw 


| ina! I: MI ha WN IJ] HUTU i p) Mie tig ni JI i 
KATANI MNPM 


Próbna doza Zł. 4. Normalną : 


DAMSKIE i MĘSKIE | 


FUTR GW w WIELKIM WYBORZE 


oraz doskonałe imitacje od 275 zł. 


Gotowe i na zamówienia. 
Zamiany i przeróbki, 


na najnowsze fasony 
Robota PIERWSZORZĘDNA 


Długoterminowe spłaty. 
Odpow, klijentom BEZ ZALICZKI. 


„CHOROBY PŁUC 
GRU LICA PŁUC jest nieubfaganą 
i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miljony ludzi. — PRZY 
ZWALCZANIU CHOROB PŁUCNYCH, 
BRONCHITU, GRYPY uporczywego, mę- 
czącego KASZLU i t p. stosują p.p. leka- 
rze: 


„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 


który ułatwiając wydzielanie się plwociny 

wzmacnia organizm i samopoczucie cha- 

rego oraz powiększa wagę ciała | usuwa 
kaszel. Używa się za poradą lekarza. 


Sprzedają apteki. 
p KA ÓÓACGÓ 


Poleca: Wytwórnia 
ul. NIECAŁA 12 


1 IE": front Tel. 503-47 


RABKA. Pensjonat „Sobieski“ 
Grzegorczykowej, blisko  łazie- 
nek — piękne położenie — poko- 
je słoneczne — werandy. Kuch- 
nia wykwintna. Maj — czerwiec 
ceny niskie. 

Do odstąpienia zaraz dwa po- 


Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 


koje, przedpokój, łazienka, tele- 
kauczukowych ; k 
fon, wygody. Piąte piętro, front, 
Z. GASIOROWSKI winda. Wiadomość codziennie 
Warszawa, Żytnia Nr. 27. aS 
EEN a a OET 


Balustrady 1 


schody, okna, ko 
lumny roboty Ślu- 
sarskie po cenack 


OSIEDLE CIASTKÓW 


najnowsze zdrowotne letnisko, kra- 


konkurencyjnych niec Wielkiej Warszawy, Tarczyn. 
solidnie wykonywa  |kolej grójecka. Place od 20 groszy 
J. KRYGIEL łokieć. Spłaty ratami. Foksal 16—2. 


RDeduśowa 10. tel. 55-18. Telef. 340-44. 


Pierwsza Krajowa 
m= Wytwórnia Wyżymaczex 


aluminjowych patentowanych 
lepsze i o wiele tańsze od zagranicznych 


NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH 


LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 58. 


ubiory męskie połeca firma: 


CZYŻEWSKI 
Złota Nr. 15. 


Zakład Krawiecki 
JAN ŚNIEGUŁA 


ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu. 


Krawiec Męski 
C. BORKOWSKI 


w Warszawie, Marszałkowska 39-a 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 
udzielamy kredytu. 


Krawiec Męski 
WŁ. GODLEWSKI 


Warszawa Nowogrodzką Nr. 11 m. 13, 

tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 

lunki z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny przystępne. 


Na sezon wiosenny, najnowsze faso- 
|ny i kołory kapeluszy męskich, oraz 
czapek sportowych. Poleca 


POCHMARA 
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24. 


Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER 
Trębacka Nr. 11. 


Fabryczne Składy Mebli 


M. KLASURA 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 


WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle) 


prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW 


wykonuje: BRAMY | OGRODZENIA kościelne I cment. 
bałkony, bąlustrady, żaluzje I okucia do okien 


IMNYNONMYNN EZ ZIE PTT NTN 
PIECE SZRAJBERA "e 
i kuchenna 


Mocna I trwała, konstrukcja stała hermetyczność, 

a skutkiem tego $0, eszczęcinoeści opału w porównaniu do 

wszystkich pieców kaflowych, zbędność corocznych remon- 

tów, estetyka, gwarancja, tanioŚść. Przeszło 10.000 

sztuk w użyciu. Polecane 1 waone przez wszystkie ministerstwa 
1 urzędy. 


wynalazek wyrób całkowicie polskie 
KAR oL SZRAJBER 
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-353, 


spryt WOOWO OWU O W WU WOW ROWU WUWOWCĄWUWUL OWWWONYW 


GDZIE MOŻNA az KUPIĆ? 


Wielka okazja kupna i sprzedaży. An- 
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów 


N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 tel. 170-99. 


FUTRA 


Raty najdogodniejsze i 


| najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna. 


KACPRZYK 
BY. LAKIERY Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 
Fa FARBY. aaiEnv Big 
p FUTRA 


Farby lakiery i chemikalja | 
ZDZISŁAW RUDNICKI 


Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 
telef. 335-22 i 191-80. 


Wielki wybór najnowszych model: 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 
dogodne 
M. PLESZOWSKI 
Chmielna Nr. 35 tel. 65-51. 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 

6. Poleca meble gwarantowanej do- 

broci: stołowe, gabinety salony oraz 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 

bljoteki, ciurka stoły, oraz wyroby 

tapicerskie i t. p. Ceny nishie. Sprze- 
daż także na raty. 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe. 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 


F. URBANOWSKI 


Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


MEBLE 
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo- 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar- 
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34. 


STEFAŃSKI 


OKRYCIA Bian 


DAMSKIE I MĘSKIE ma 


Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od- 
daje na dogodnych warunkach. So- 
lidna robota. Ceny konkurencyjne. 


L. SZABŁOWSKI 


Bracka Nr 6. 


pGficzochY. asm 


TRYKOTAŻE AE | 


Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy 


JULJAN CYBULSKI 


148-15. 
i reformy w wielkim wyborze. 


"15.V 1930. Nr. 131. 


PRZYBORY 
ORTOPEDYCZNE 


Na raty i za gotówkę! Wykwintne | SZEWC ORTOPEDYSTA 


R. BIERNACKI 


Warszawa, 
al. Elektorałna 19 m. 17, 
wykonywa: wszelkie ro- 
boty wchodzące w za- 
kres obuwia ortopedycz- 
nego według ostatnich 


wymagań ortopedji. 


BASY. 


lecznicze i 
uszczuplająca 


GUMOWE 
pończochy 


na żylaki „U 
ortor. W. Lachowicza 
Warszawa, Marszałkowska 123, plarwsza piętro. 

CENY PRZYSTĘPNE! 


Protezy z duraluminium 


ANIE niezwykle lekkie i trwa- 
= le, (ostatnia zdobycz 
i techniki), aparaty lecz- 
IM) nicze - ortopedyczne ił 
# chirurgiczne (wyciągo- 
we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkładki 
| na płaską stopę i obu- 
i wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT. KUGLERA 


MARSZAŁKOWSKA 421 plętso, 
telefon 146-32. 


Medale złote: Petersburg 1910, ' 
Warszawa 1927. 


| Firma chrześcijańska 


SZKOŁY KROJU 


Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co 
dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu 
CZESŁAW KUROWSKI. 
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71. 


WYŻYMACZKI Uggs 


Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! Wy: 
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko- 
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 
naczynia aluminiowe. 
„WYGODA” 


Marszałkowska 38 m. 20. II brama. 


Pióra wieczne reparuje specjalny za- 
kład po cenach przystępnych 
S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC 
Nowy Świat Nr. 33. w. podwórzu. 
Tel. 149-29. 


Fabryka luster i szlifiernia szkła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące. 


PATEFONY 
prawdziwe poleca Główny Skład 
ADAM KLIMKIEWICZ 

Marszałkowska Nr 154. Warunki do- 
godne, cenniki bezpłatnie. 


Zakład KAMIENIARSKI 


Wykonywa roboty marmurowe, grani- 


Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel.itowe z piaskowca i reparacje tako- 
Poleca pońezochy, skarpetki | wych. 


Ceny konkurencyjne. Nowy 
Świat Nr. 38, tel. 14-592. 


y: ISu. Nr. 131. - 


y` 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


POTANIENIE 


KREDYTÓW 


BUDOWLANYCH 


I DALEKO IDĄCE OSZCZĘDNO ŚCI W BUDOWNICTWIE MO- 
GA ZŁAGODZIĆ GŁÓD MIESZKANIOWY. 


Dwudniowe obrady zjazdu mi 
strzów ciesielskich i mularskich 
w Warszawie, ze względu na sze 
reg ważnych uchwał, odbiły się 
głośnem echem w całym kraju. 
Uchwały te wzbudziły ogromne 
zainteresowanie  wszczególności 
jeżeli chodzi o sprawy związane 
z budownictwem mieszkanionem, 
tą bolączką, którei dotkliwe skut- 
ki każdemu prawie dały się we 
znaki. 

Naiciekawszy referat z tei 
dziedziny wygłosił p. Skrzypek, 
z którym, ze względu na zawarte 
w nim interesujące wskazania z 
dziedziny budownictwa mieszka- 
niowego warto się zapoznać bli- 
żej. 

Już w tej chwili — zdaniem 


referenta — brak jest w Polsce 
500 tys. izb mieszkalnych. Ponie- 
waż ludności stale przybywa, a 
część izb staje się niezdatna do 
użytku, przeto, po upływie 10 lat, 
przy istniejącym stanie rzeczy, 
brakować będzie w Polsce 1200 
tys. izb. Koszt wybudowania ta- 
kiej ilości mieszkań byłby kolo- 
salny, wyniósłby bowiem około 
7 miljardów złotych, a więc su- 
mę przekraczającą dwukrotnie 
budżet państwa polskiego. 

Przyczyn obecnego kryzysu 
mieszkaniowego dopatrywać się 
należy w braku, przedewszyst- 
kiem, taniego kredytu budowlane 
go. co hamuje inicjatywę prywat 
ną w budownictwie, która ma do 
minujące znaczenie, ze względu 
na to, iż jest ono najtańsze; sto- 
sunek bowiem jest taki, że ta sa- 
ma jednostka zbudowana w za- 
rządzie prywatnym kosztuje 100 
proc. w zarządzie miejskim 112 
proc, a budowana przez spół- 
dzielnie kosztowałoby aż 120 
proc. 

Chodzi więc w pierwszym rzę- 
dzie o to, by rząd poszedł w kie- 
runku przywrócenia zaufania 0- 
gółu do kredytów hipotecznych, 
a wielkim krokiem naprzód w tym 
względzie byłoby zniesienie, w 
możliwie najkrótszym czasie, ca- 
łego ustawodawstwa wyjątkowe 
go w zakresie mieszkaniowym. 
Nastepnie możnaby poważnie ob- 
niżyć koszty budownictwa miesz 
kaniowego. o 5 proc, drogą 
zmniejszenia Świadczeń social- 


nych, o dalsze 6 proc. przez ska- 
sowanie podatku obrotowego, 
wreszcie jeszcze o 6 proc. przez 
normalizacię budownictwa. 

W obecnych warunkach bu- 
downictwa mieszkaniowego prze 
ciętny czynsz za jedną izbę mie- 
szkalną wynosić musi 120 zł. mie 
sięcznie, to znaczy sumę którą 
bardzo rzadko ten, kto potrzebu- 
je jednoizbowego mieszkania, 
płacić może; po wprowadzeniu 
w życie wyżej wskazanych o- 
szczędności koszt komornego za 
twieszranie jedneizbowe można- 


by citdukować do 42 zi. 
i R. 


Hodowla skunksów 


Rozwijajmy własną produkcję. 


Wobec stałego popytu na skór 
ki skunksów, hodowcy zwierząt 
futerkowych, zorganizowai hodo- 
wlę tych zwierząt, która daje do- 
bre wyniki. Skunksy łatwo roz- 
mnażają się w klatkach i łatwo 
je żywić, są one bowiem wszyst- 
kożerne. Pewną trudność stanowi 
tylko jeden szczegół, a mianowi- 
cie zwierzęta te posiadają special 
ne gruczoły, z których przy po- 
drażnieniu zwierzęcia, wytryskuje 
obrzydliwie cuchnąca ciecz (stąd 
nazwa druga skunksa — Śmier- 
dziel). Jest to bardzo przykre dla 
hodowcy. Praktyka jednak wyka- 
zała, iż gruczoły wspomniane moż 
na drogą łatwej operacji usunąć 
już u sztuk nłodych, co bynaj- 
mniej nie wpływa w dalszym cią 
gu na rozwój i użytkowość tych 
zwierząt. 


Pożyczka budowlana 


SUBSKRYPCJA TRWAĆ BĘDZIE OD 2—16 czerwca R. B. 


Dnia 14 maja b. r. odbyła się 
w gmachu P. K. O. w Warszawie 
konferencja prasowa w związku z 
nowoemitowaną przez Skarb Pań- 
stwa pożyczką wewnętrzną. Prze- 
wodniczący Syndykatu Gwarancyj- 
nego banków dr. Gruber zaznajo- 
mił obecnych z najważniejszemi za- 
sadami premjowej pożyczki budo- 
wlanej. 

Celem wspomnianej pożyczki, 
jest wzmożenie ruchu budowlane- 


go w Polsce, drogą zwiększenia 
akcji kredytowej na budownictwo, 
mieszkaniowe, gdyż kapitał uzyskam, 


ny z tej pożyczki przeznaczony jest 
całkowicie na ożywienie ruchu bu- 
dowlanego mieszkaniowego. 
Premjowa pożyczka budowlana 
opiewa na 50,000.000 zł. w zł. i 
jest, jak wiadomo, pierwszą z ogól 
nej kwoty 100 milj. zł. w zł, do ja- 
kiej zaciągnięcia Skarb Państwa 
jest ustawowo upoważniony. Obli- 
gacje pożyczki opiewają na 50 zł. 
w zł. każda, co niewątpliwie przy- 
czyni się do szerokiego rozpo- 
wszechnienia pożyczki wśród naj. 
szerszych warstw naszego społe- 
czeństwa. Odsetki tej pożyczki w 
sosunku 3 od sta rocznie płatne 
będą półrocznie zdołu w dniach I 
sierpnia i Iı lutego każdego roku, 
za zwrotem odpowiednich kupo- 
nów. Obligacje premjowej pożycz- 
ki budowlanej podlegać będą wy- 


NAPRAWA TORÓW KOLEJOWYCH 


OKÓLNIK P. MINISTRA KOMUNIKACJI 


Pan minister Komunikacji inż. 
A. Kühn wydał ostatnio do 
wszystkich dyrektorów Okręgo- 


wych Dyrekcyj Kolejowych okól-| 


nik, łagodzący w pewnym stopniu 
zarządzenia oszczędnościowe, wy- 
dane w pierwszym kwartale r. b. 
Na wstępie okółnika zaznacza p. 
minister, iż wprawdzie obecna sy- 
tuacja przewozowa i finansowa 
kolei nie pozwala na całkowite 
wstrzymanie zarzę'zeń oszczęd- 
nościowych, wydanych przez Mi- 
nisterstwo Komunikacji, to jednak 
uważa za konieczną częściową mo 
dyfikacię tych zarządzeń, ze 
względu na to, iż utrzymanie ich 
w całej rozciągłości mogłoby się 
ujemnie odbić na eksploatacji 
kolei. 

Nowy okólnik p. Ministra ze- 
zwala na przystapienie do napra- 
wy głównej torów kolejowych sto 
sownie do ustalonych planów, 
oraz umożliwia przeprowadzenie 


zabezpieczajacemi 
W zakresie robót 


rządzeniami 
ruch pociągów. 


inwestycyjnych odbudowy odby- 
wać się mogą prace tylko w gra- 
nicach przyznanych na te cele 
kredytów i tylko w wypadkach 
koniecznych. Ta sama zasada 
przestrzegana być musi przy do- 
konywaniu zakupów inwentarza. 
Złagodzone zostały również: za- 
rządzenia z dziedziny polityki 
personalnej. Na podstawie nowe- 
go okólnika mogą dyrektorzy DY- 
rekcii przedłożyć Ministerstwu 
wniosek na przyjęcie nowych pra- 
cowników w wypadkach, gdy wy- 
maga tego interes służby. Przyi: 
mowani być mogą tylko pracow- 
nicy z wyższw! wykształceniem 
lub średniem technicznem i pra- 
cownicy posiadający zawodowe 
wykształcenie sanitarne. 


Wkońcu okólnika nakłada pan 
minister na dyrektorów Dyrekcji 
obowiązek nadsyłania Minister- 
stwu miesięcznych sprawozdań z 


wszelkich prac, związanych z u-, działalności poszczególnych Dy- 


rekcyj, związanej z akcją oszczęd 
nościową. Í 


kupowi 1 sierpnia 1950 r. z tem, 
że po dniu r sierpnia 1940 r. Mi 
nistrowi Skarbu przysługiwać bę- 
dzie prawo zarządzenia wykupu 
przedterminowego. 


Dużą siłą atrakcyjną pożyczki 
są premje, które będą rozlosowane 
wśród posiadaczy obligacyj tej po- 
życzki. Plan losowania przewiduje 
w każdym roku trwania pożyczki 
premje w kwocie zł. 2.000.000, a 
mianowicie: 4 premje po 250.000 
zł, 4 premje po 50.000 zł, 40 pre- 
mij po 10.000 zł, 400 premij po 
1.000 zł, 

Losowania 
każdege roku i co kwartał w dniach 
1 listopada i 1 luego, 1 maja i I 
Sierpnia rozlosowanych będzie 112 
premij, a mianowicie: 1 premja w 
kwocie zł. 250.000, 1 premja w 
kwocie zł. 50.000, 10 premij w kwo 
cie zł. 10.000, 100 premij w kwocie 
zł. 1.000. 5 

Obligacje pożyczki będą miały 
wszelkie prawa papierów pupiłar- 
nych. Przechodząc do_samej reali- 
zacji pożyczki i jej technicznego 
przeprowadzenia należy podkreślić, 
iż w tym celu stworzony został pod 
przewodnicwem P. K. O. — Syn- 
dykat Gwarancyjny banków. Syn- 
dyka® Gwarancyjny banków objął 
15 instytucyj finansowych, z czego 
2 banki państwowe (P. K. O. i B. 
G. K.) oraz 13 najpoważniejszych 
banków prywatnych. Wspomniany 
Syndykat już na l-em posiedzeniu 
pokrył całkowitą kwotę pożyczki, 
tak że niezbędnem było ogranicze- 
nie udziałów zgłoszonych przez po- 
szczególne banki wchodzące w 
skład Syndykatu. | 


Publiczna sybskrypcja trwać bę- 
dzię od 2—16 czerwca r. b. i od- 
bywać się będzie we wszystkich 
bankach wchodzących w skład Syn 
dykatu i ich oddziałach oraz w u- 
rzędach pocztowych na całem te- 
rytorjum państwa. 


Wycieczka 
Hodowców drobiu do Londynu. 


Z racji mającego odbyć się w 
Londynie w końcu lipca r. b. świa 
towego kongresu i Wystawy Dro- 
biu, Centralny Komitet + Hodowli 


odbywać się będą 


Drobiu organizuje wycieczkę zbio! 


rową hodowców drobiu, którzy 
zechcą skorzystać z tej wyjątko- 
wej okazji. Wycieczka wyruszy z 
Warszawy dn. 19 lipca r. b. Nale- 
ży jednak już obecnie zgłosić swój 
udział do biura Centr. 


f ; 


Rozwój floty handiowej 


ZEBRALIŚMY W 1929 R. PÓŁ MILJ. ZŁ. — DALSZE ZAMÓ- 
WIENIA 


Dn. 28 kwietnia b. r. pod prze 
wodnictwem Marszałka Sejmu 
odbyło się plenarne posiedzenie 
Komitetu Floty Narodowej. 

Dochody i wydatki w roku 
1929 przedstawiają się nastepu- 
jąco: 

Dochody: 

1) Wpływy do Centrali — 
133.115,82; 2) Od Wojew. K. F. 
N. w Toruniu — 288.570,85; 3) 
Od Okręg. Koła w Bydgoszczy— 
16.470,82; 4) Od Koła Stołeczne- 
go m. Warszawy — 54.072,39; 5) 
Wpływy za nalepki, odznaki, fla- 
gi i kalendarzyki i procenty Z 
r-ku czek. Banku Gosp. Kraj. i P. 
K. O. — 52.754,56; 6) Subwencie 
M. P. i H. — 20,400,—. Razem — 
565.384,44. 

Wydatki: 

1) Pensje personelu, świadcze 
nia socjalne, mat. piśmienne, 
książki, porto, telefony i t. d. — 
67.822,47; 2) Propaganda 
48.221,10; 3) Potrącenie 20 proc 
z ruchomości — 1.341,75. Razem 
wydatki — 117.385,32. Czysty do 
chód — 447.999,12. Ogółem 
565.384,44, 

Na kupno i instalację statku 
„Dar Pomorza* do dn. 1 stycz- 
nia 1930 r. wydano — 451.009,28. 

Zapoczątkowano zbiórki na 
kupno statków: w Woiew. Kra- 
kowskiem na „Dar Krakowa“, 
Śląskiem na „Dar Slaska“, w 
Łódzkiem na „Dar Łodzi”, w 
Bydgoszczy na „Dar Bydgo- 
szczy' i w Warszawie na „Dar 
Warszawy“. 

W ciągu roku sprawozdawcze 
go powołano do życia 256 Kół 
Kom. Fl. Nar. W stadjum organi- 
zacii było +107. » Na 1 stycznia 
1930 r. Komitet posiadał 549 zor- 
ganizowanych Kół K. F. N. i o- 
koło 1500 czł. korespondentów 
czynnych. Do liczby tei nie wli- 
czono około 400 Kół na terenie 
woj. Pomorskiego. 

Zbiórki i propagandę prowa- 
dzono na terenie wszystkich u- 
zdrowisk, wśród wojska, policji, 
szkół, pracowników pocztowych. 
samorządów, powiatów i gmin i 
najszerszych sfer społeczeństwa. 

Środkami propagandy K. F. 
N. były: radjostacja, prasa, ulot- 
ki, afisze, broszury, okólniki, od- 
czyty it. p. 

Wybory do Wydziału Wyko- 
nawczego K. F. N. na rok 1930 


GIEŁDA 
WALUTY: 

Dolary Stan. Zjedn. 8.88 i pół 
(sprzedaż 8.90 i pół. kupno 8.86 i 
pół). 

DEWIZY. 

Londyn 43.34 i pół (sprzedaż 

43.45, kupno 43.24); Nowy Jork 


8.909 (sprzedaż 8.929 kupno 8.889); 
Paryż 34.99 i pół (sprzedaż 35.08, 
kupno 34.91);  Szwajcarja 172.46 
(sprzedaż 172.89, kupno 172.08). 

Obroty większe; słabsza tenden- 
cja dla dewizy na Szwajcarję. Dolar 
gotówkowy w obrotach pozagiełdo- 
wych — 8.88 i trzy czwarte. Rubel 
złoty — 4.65. W obrotach prywat- 
nych: rubel srebrny — 2.10; 100 ko- 
piejek bilonu srebrnego — 1.00. Gram 
czystego złota — 5.9244. W obrotach 
międzybankowych: Berlin 212.85. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

7 proc. poż. stabilizacyjna 87.25; 
4 proc. poż. inwestycyjna 111.00 — 
110.00 — 111.00; 5 proc. państw. poż. 
premjowa dolarowa 63.25 — 62.00-— 
62.50; 5 proc. konwersyjna 55.50; 
10 proc. poż. kolej. 101.75 (w proc.) ; 
8 proc. L. Z. ziemskie dolar. 90.00 (w 
roc.); 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 


Komitetu |56.25 — 56.00; 4 proc. L. Z. ziem- 


Hod. Drobiu. Koszty dwutygodnio skie 46.25; 5 proc. L. Z. m. Warsza- 
wej wycieczki wyniosą około 1500, wy 59.00; 8 proe. L. Z. m, Warsza- 


złotych od osoby. 


wy 77.756 — 78.50. 


dały następujące wyniki: 

Zostali wybrani: poseł St. Za: 
lewski — Prezes Sejmowej Ko 
misji Morskiej, gen. M. Zaruski— 
Sekretarz Generalny K. F. N., T 
Nosowicz — Dyr. Depart. Mor- 
skiego M. P. i H., gen. Górecki— 
Prezes Banku Gosp. Kraj, Kom 
Swirski Szef Kierownictwa 
Marynarki Wojennej i nowoobra 
ny dr. Wyrostek — Prezes Lig 
Morskiej i Rzecznei. 

Sekretarz Generalny K. F. N 

Gen. M. Zaruski. 


Uniemożliwiony eksport 


z Polski, a zwyżka cła na jaja 
w Nieemczech 


Ostatnia fala podwyżeek staweb 
celnych w Niemczech, uniemożli: 
wiająca eksport z Polski artykułów 
rolnych, objęła również i jaja. Pok 
ska wywoziła je do Niemiec w po 
kaźnych ilościach; w r. 1924 wy 
wieziono z Polski do  Niemiet 
80.431 q. jaj, w 1925 r.—212.949 q. 
w 1926 1.—407.579 q, w 1927 T.-— 
464.560 q., w r. 1928 — 270.812 q, 
w 1929 r. — 269.359 4q. ; 

Od 1927 r. eksport jaj do Nie 
miec wykazuje stałą zniżkę, co jes 
niewątpliwie wynikiem działanių 
niemieckiego cła bojowego, wyno: 
szącego 25 mk., t. j. 53 zł. od 1 q 
z jednej strony i zwiększenia eks. 
portu jaj na inne rynki, a przede. 
wszystkiem angielski — z drugiej 

Niemcy stosowały cło bojowe 
w stosunku do jaj pochodzenia po: 
skiego, jakkolwiek ich własna pro 
dukcja wykazuje olbrzymi niedo- 
bór. W r. 1926 Niemcy importo- 
wały 1,413.960 q. jaj, w r. 1927 — 
1,627.500 q., w r. 1928 — 1,788.4it 
q, w r. 1929 — 1,680.669 q. OŁ 
brzymiemu zapotrzebowaniu na ja 
ja w Niemczech w latach ubie 
głych odpowiadały wysokie ceny 
wykazujące mocną różnicę w sto- 
sunku do cen polskich. W latach 
1927, 1928, 1929 przeciętna cena 
roczna jednego jajka w Berlinie 
wynosiła po przeliczeniu na walutę 
polską około 29,7 grosza, gdy prze- 
ciętna cena roczna jajka w War 
szawie wynosiła w 1927 r. 19 gre” 
szy, w 1928 r. 21. Dzięki tej róż- 
nicy cen, eksport jaj z Polski był 
możliwy, pomimo wysokiego cła 
bojowego. 

Od 24 kwietnia r. b. Niemcy 
prowadziły nowe cło autonomiczne 
od jaj w wysokości 30 mk, t. j. 
64 zł. od 1 q. Cło to opłacają pan- 
stwa nie posiadające umów handlo- 
wych z Niemcami, a więc i Pol- 
ska, którą w pierwszym rzędzie 
podwyżwa cla dotyka. W obecnej 
sytuacji eksport jaj do Niemiec 
jest niemożliwy, w szczególności 
do Berlina, gdzie ostatnio jaja pol- 
skie normalne notowano po przeli- 
czeniu na walutę polską 12,4 gr. za 
sztukę, podczas gdy cena tych jaj 
w Warszawie wynosi 11,7 grosza. 

Korzystniejsze nieco są ceny w 
Hamburgu. Płacono tam za jajka 
polskie normalne w walucie pol- 
skiej 15,7 gr. Nie mniej jednak i 
do Hamburga eksport jaj już się 
nie opłaca, cena bowiem jednego q. 
jaj normalnych w Warszawie wy- 
nosi zł. 241,14, a można zań uzy- 
skać w Berlinie zł. 255,56, w Ham- 
burgu zł. 291.41. Uzupełniając po- 
wyższą kalkulację kosztami prze- 
wozu i cła, które przy dostawie 
I q. jaj do Berlina wynoszą 71 zł. 
64 gr. otrzymujemy, że koszt I q. 
jaj polskich w Berlinie wynosi zł. 
312 gr. 78, w Hamburgu zł. 317 
gr. 10. 

Mając na względzie ceny (po- 
dane wyżej), jakie można uzyskać 
w Berlinie i Hamburgu, stwierdzić 
należy, że eksport jaj do Niemiec 
przy obecnych cenach nie będzie 
się mógł utrzymać, =— Arol, À 


| 


— 
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F WYSTAWA PRAC HENRYKA GRUNWALDA 


Henryk Grundwald studjował u 
profesorów: Stanisława Czajkow- 
skiego i Karola Tichego. Potem 
rok zagranicą. Korzyść studjów 
zagianicznych dla młodych arty- 
stów zdawałaby się bezsporna. Je- 
dnak oglądając „wyczyny* pana 
Grunwalda, nabieramy w tej kwe- 
stji wręcz odmiennego przekonania. 
Jeżeli takie rzeczy mają młodzi ar- 
tyści przywozić taką korzyść ze 
swych podróży odnosić, o lepiej 
doprawdy wcale ich tam nie wysy- 
łać. Szkoda zachodu na przywoże- 
nie tego z Zachodu. No i pienię- 
dzy też. 

Że młodzież artystyczna, w ©- 
kresie krystalizowania własnych po 
glądów ulega nieraz rozmaitym 
wpływom, o tem wien.y dobrze i 
niema w tem jeszcze nic straszne- 
go. Myślę, że nieobojętne jest je- 
dnak, czyim mianowicie wpływom 
poddaje się i w jakim stopniu. 

U Grunwaida mamy do czynie- 
nia z chorobliwą wprost manją ko- 
pjowania podstarzałych paryskich 
nowinek. Oszołomiony „współczes- 
nością”*, młody człowiek doznał 
istnego zawrotu głowy i wróciw- 
szy począł urbi et orbi wygłaszać 
rozmaite naiwne komunały. Osta- 
tecznie jak go nie stać na co in- 
nego, może sobie uprawiać naśla- 
dowania żydów, ` Francuzów i 
Niemców. Ale pocóż zaraz uda- 
wać apostoła? Poco robić minę 
jakby się odkryło Amerykę? „U 
nas w Polsce" powiada 
„wszystko o 50 lat wstecz, nie to 
co tam, o nie!” I dalejże nas pou- 
czać. Zapomniał biedak w ferwo- 
rze, że przecież codziennie odcho- 
dzą z Dworca Głównego pociągi 
do Paryża į trochę ludzi już tam 
było' może i dłużej od samego 
Grunwaida. Kto nie jeździł i nie 
chce wydawać pieniędzy, niech so- 
bie zajdzie do Mortkowicza. Nie- 
daleko. O kilka kroków od wy- 
stawy naszego młodziana. Niech 
sobie przewertuje kilka książeczek 
Wystarczy. 

Czy Grunwald nie wie, że w 
Paryżu cała ta brać malarska dzień 
i noc tylko o tem myśli, jakby się 


wybić, wyróżnić. Oto, to właśnie; 
wyróżnić się, wyodrębnić. O to 
chodzi. Prawdziwi twórcy się nie 
martwią, oni zawsze mają coś do 
powiedzenia:* ci pomniejsi starają 
się przynajmniej zdobyć na nowy 
efekt. smaki techniczne, dowcip 
Mizerną, ale tę chociaż, chcą mieć 
zasługę. 

Ambicje Grunwalda nawet do- 
tąd nie sięgają. Woli on powta- 
rzać cudze dowcipy, często wątpli- 
wej wartości. Siła, jaką może prze- 
mawiać artysta, szczerość i powa* 
ga z jaką rozpatruje zagadnienie, 
potrafi osłonić nawet drastyczność 
tematu. Ta sama treść wypowie- 
dziana tu bez przekonania, niewia- 
domo dlaczego powtarzana cudzym 
stylem, graniczy z pornografją. Li- 
nja rysunków (Grunwalda) jest 
abstrakcyjna — pisze w przedmo. 
wie do katalogu p. Wallis — po- 
sługuje się znakami umownemi, 
'Tak, tak, jest abstrakcyjna; kon- 
kretna staje się tylko wtedy, gdy o- 
kreśla rozmaite . szczegóły ciała 
ludzkiego, o których nie wypada 
nam mówić. Liczne rysunki Grun- 
walda. szkice z natury, świadczą, 
że byliby z niego „ludzie“, gdyby 
w bardziej poważny i dojrzały spo- 
sób traktował swoją pracę. Ale 
nie, on woli kombinować rozmaite 
„wredne? kompozycje, echa cu- 
dzych koncepcyj, pomysłów i tech- 
niki. 

Uwaga panowie — powiada o 
Grunwaldzie p. Wallis — tylko się 
nie omylcie, to nie naiwność, to 
wyrafinowanie. 

Ojej, trzymajcie mnie, bo pęknę 
ze śmiechu. Ależ, ktoby go tam. 
drogi panie, o naiwność podejrze- 
wał. Raczej o zbytek sprytu Do 
swoich kompozycyj ołówkowych 
dorabia wiele mówiące, pretensjo- 
nalne tytuły, z któremi treść rysun- 
kowa wcale się nie pokrywa, 

Zgadzamy się zgóry na wszyst- 
ko: naiwność, wyrafinowanie, by- 
leby nam rzeczywiście coś mówiły 
Rysunki kompozycyjne Grunwalda 
lie wyrażają nic. Więc poco te 
smaczki, te tanie sztuczki, te ekstra 
wagancje? Razi nas chęć zwróce- 


Przy telefonie 


NOWELA 


— Hallo! Czy to Hotel Riu 
Grande? Tutaj magazyn Durand, 
starożytności i drobiazgi wszel- 
kiego rodzaju. Proszę pana... 

— Może pan mówić: pani. 

— Więc proszę pani, czy u 
państwa mieszka niejaki pan Gau 
dino Agostino da Costa Guima- 
raes Ribeiro? 

— Co pan mówi? 

— Czy u państwa zatrzymał 
się w hotelu p. Gaudino... G jak 
gaz, a jak arab, u jak ucho, d jak 
diabeł, i jak idjota, n jak nabiał, 
O.. Proszę pani, proszę nie rozłą- 
czać, ja jeszcze nie skończyłem, 
do djabła! — powiedziałem i jak 
idjota... 


— Czy to pan umyślnie po- 
wiedział? proszę się zaraz przy- 
znać, idjota jakiś! 

— Ależ. proszę pani, przecież 
ja grzecznie z panią mówię. Po- 
wiedziałem n jak nabiał, o jak o- 
gród, A jak apasz, g jak gawron, 
0... znowu o jak... Niech pani wy- 
baczy, proszę się nie niecierpli- 
wić i dać mi czas do namysłu... 

— Ależ ja nietylko mam to do 
roboty, żeby przyjmować telefo- 
ny. Też pan ma klijentów z na- 
zwiskami! Bo to pewno klijent 

pański, nieprawda? 


liiczyk, który 


zamówił u mnie 
dwadzieścia kilka sztuk towaru, 
ale się wcale nie śpieszy z ich za 
braniem, Na czemże ja to skoń- 
czyłem? 

— Na o, tak mi się zdaje, ale 
niechże się pan śpieszy, do li- 
cha... 

— Dobrze tak pani mówić, a- 
le na którem o? bo ich jest nie 
wiem ile w tem nazwisku? 

,— Mogę panu podpowiedzieć, 
że już mi pan podyktował Gaudi- 
no. Doszedł pan teraz do Ag... 

— Aha, dziękuję pani. Mówię 
dalej o jak... ach to o, zaraz, Ją- 
raz... jak, o jej, o jej! — zaraz, 
zaraz, a przecież już powiedzia- 
łem, jak o jej! | 

— Cò pan mówi? 

— Jak oh! 

— Jak pan mówi? 
ho? $ 

— Ależ proszę pani, pani jest 
panią i nie odróżnia oh i ho? Toż 
przecież cierpliwość można stra- 
cić! . 

'—- To ją pan sobie trać! 

— Ależ pani — no, więc o 
jak oliwa. Już pani się chyba 
tem w hotelu zna. Wie pani, 
to jest oliwa? s — jak sofa, t 
jak trąba. Pani, proszę pani! Nie 


Oh, czy 


— Tak jest, pani, jakiś Brazy- | to jest zbyt.. Niechże pani nie 


nia na siebie uwagi zapomocą or- 
dynarnych kawałów pornograficz- 
nych. Gdybyż to było przynajmniej 
szczere! Może nam się np. taki 
Chagall wcale nie podobać, ale mu- 
simy podziwiać siłę, z jaką się wy- 
powiada, jego bezwzględną szcze- 
rość i odrębność, W sztuce można 
itrzeba być takim Chagallem, a nie 
szakalem żerującym na pobojowis- 
kach — „izmów'* Europy. Za fał- 
szywego Grosza nikt grosza złama- 
nego nie da. 

Troska o polskość naszej sztu. 
ki jest kwestją zawsze aktualną. 
Nie wyobrażam jej sobie z pawiem 
piórkiem („albo tośmy jacy-tacy*...) 
również nie jestem zdania, aby mu- 
siała koniecznie jechać na koniku 
ludowości. Iść razem z Furopą to 
nie znaczy ją naśladować, ale do- 
równać poziomem swej odrębności 
temu z czem warto się mierzyć. 

P. Grunwald powiada: dumny 
jestem, że idę razem z Europą. O 
tak! razem. uropa nieco przo- 


„dem, a on tuż za nią, wpatrzony w 


jej tył. 
Wiktor Podoski, 


P. S< W przedmowie powie- 
dziano: Grunwald wypowiada się 
ołówkiem, lub wiecznem piórem. 


Dlaczego nie wymieniono marki? 
to także bardzo ważne. 


ONDEDK A 
<a JY == icl40/-8) 


przerywa, na honor! Jeszcze nie 
doszedłem do końca. Powinna 
przecież pani to zrozumieć... Hal- 
lo, proszę pani! Tym razem nie 
straciłem litery. Doszedłem do 
i — jak Iwonka. 

— Jak? Iwonka? — przez I. 
czy przez Y! 

— Ależ pani! — i — jak Ire- 
na n — jak nastrój, o — jak, 0, 
Boże, jeszcze jedno o... 

— Panie, uprzedzam pana, że 
ja nie mam czasu do stracenia. 
Wieszam słuchawkę.  Niechże 
pan powie raz jeszcze całe na- 
zwisko swego klijenta. Tylko wy 
raźnie! Słucham pana... 

— Gaudino Agostino da Costa 
Guimaraes Ribeiro. Mam jego bi- 
let przed oczami. 

— Co pan mówi? 

— Mówię, że mam iego bilet 
wizytowy w ręku. 

— Nie o to pana pytam. Py- 
tam o nazwisko klijenta. ; 

— Toż przecież przed chwilą 
pani je powiedziałem, wyraźnie i 
jednym tchem, jak sobie tego pa- 
ni życzyła. 

_— Mle ja nic z tego nie zrozu- 
miałam, panie! 

— Ah, do wszystkich... Pani, 
pani... ja już nie panuję nad sobą. 
O Boże... No, więc — o — jak, 
jak osioł. Jest pani jeszcze? d — 
jak dureń, a — jak A niypaniej 
Rozumie pani te słowa...? 

Panie „czyżby pan nie 
mógł być trochę grasęczniejszy? 


(1861 — 


Dnia 13-go b. m. rano zmarł w 
Oslo (Chrystjanji) słynny norweski 
badacz krain podbiegunowych Fri- 
tjof Nansen. 

Urodził się dnia 10 października 
1861 roku w Store - Froen. Po ad- 
byciu studjów uniwersyteckich (Z0o- 
logja) udał się w pierwszą swą po- 
dróż podbiegunową. Po sześciu la- 
tach wraz z kap. Swedrupa wśród 
niesłychanych trudności badał Gren- 
landję dotąd znaną tylko z wybrze- 
ży. J 

W 1895 r. na pokładzie okrętu 
„Fram“ wyruszył w towarzystwie 
por. Jonansena do bieguna północ- 
nego „Fram“ został unieruchomiony 
przez lody i Nansen musiał go opu- 
Ścić, Kierując się pieszo w stronę 
bieguna. Po roku dopiero odnalazła 
go na Ziemi Franciszka Jozefa wy- 
prawa Jacksona. Dzięki tej podróży 


p O 


35-lecie Sł Wysockiej 
największej tragiczki polskiej. 


Jedna z najznakomitszych aktorek 
polskich Stanisława Wysocka obcho- 
dzi obecnie 35-lecie swej pracy sce- 
nicznej. Obchód uroczysty odbędzie 
się w Poznaniu, dnia 16-go b. m. 
Komitet zaś obchodu znajduje się pod 
protektoratem wojewody poznańskie- 
go p. R. Raczyńskiego, prezydenta 
Poznania p. Ratajskiego, rektora 
uniwersytetu prof. Kasznicy i do- 
wódcy D. O. K. o Dzierżanow- 
skiego. 

W Teatrze Polskim odegrana bę- 
dzie o godz. 8-ej w. komedja Paille- 
rona „Świat cudów“ z Wysocką w ro- 
li księżnej de Reville. Po przedsta- 
wieniu odbędzie się bankiet. 


Stanisława Wysocka, jako tragicz-! -- 


ka polska niema dzis sobie równych 
w Polsce. Od czasów Modrzejewskiej 
nie mieliśmy większego tolentu w tej 
dziedzinie. Wysocka pracowała na 
scenach: Krakowa, Warszawy i Ki- 
jowa. Ma wielkie zasługi jako wy- 
chowawczyni całego zastępu młodyca 
sił aktorskich. Cieszy się sławą i 
uznaniem i wśród obcych, zwłaszcza 
Rosjan, Chorwatów i Czechów. 
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N, FRITJOA NANSESNA 


1930 r.). 


Nausena wiedza ludzka w zakresię 
poznania Oceanu Lodowatego posa- 
nęła się znacznie naprzód. 

Fr. Nansen brał żywy udział w 
życiu politycznem swej Ojczyzny 
szczególnie w okresie zerwania unji 
pomiędzy Norwegją i Szwecją (1908 
r.). Od r. 1906 do 1908 byi posłem 
Norwegji w Londynie. 

Po zawarciu pokoju wersalskiego 
Nansen z ramienia Ligi Narodów 
kierował sprawą zwalniania jeńców 
wojennych i zaopatrywaniem w żyw- 
ność cierpiących głód krajów rosyj- 
skich. 

Za prace te otrzymał w 1922 r. 
nagrodę Nobla. 

Jako polityk znany s ze awycł 
sympatji dla Niemców, * 


TETYDY OPEN EW FM 


ZGuN WŁ. ORKANA 


laureata m. st. Warszawy 


Władysław Orkan (Smreczyt. 
ski) głośny pisarz, piewca Pod- 
hala, tegoroczny laureat m. st. 
Warszawy w nocy 13-go bm. w 
Krakowie uległ atakowi paraliżt 
i stracił mowę. Stało się to w 
mieszkaniu p. Laury Konopni: 
ckiej-Pytlińskiej, córki znakomt: 
tej poetki, do której Wł. Orkar 
przyjechał wraz z małżonką swa 
w gościnę. 

Stan znakomitego pisarza la- 
karze zakwalifikowali odrazu ja- 
ko beznadziejny. W nocy 14 bm 
Orkan zakończył życie. 

Pochodził z rodziny górali poć 
halańskich. Napisał szereg Świet. 
nych dramatów i powieści. Naj- 
wyborniejszym Jeg utworem 
jest baśń z zamierzchłych dzie= 
jów Podhala — „Drzewiej*. 


r" 
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A zresztą, już mam dosyć tego. 
Rozłączam... 

— Żaraz, zaraz, proszę pani. 
Proszę zaczekać. Ah! z temi pa- 
niami. Przecież nie powiedziałem 
oślica, tylko osioł. Mówię dalej. 
Już teraz szybko pójdzie. Proszę 
się nie obawiać. C — jak ciasto, 
o — znowu to o nieszczęsne! Za- 
raz, już mam... o — jak obserwa- 
torium, s — jak sofa. Nie, nie. 
Już to mówiłem, a nie lubię się 
powtarzać. 

— Ale cóż to panu przeszka= 
dza. Rozłączam... 

— Niechże pani poczeka, bła- 
gam. Gdzież ja byiem...? Aha! 
s — jak samotność, t — jak tap- 
czan, a — jak acetylen. 

— Co takiego? 

— Jak acetylen — powtarzam 
pani, jak — arab, jeśli pani woli. 

—Czy pan długo jeszcze b 
dzie tak marudził? 

— Proszę pani. Gdyby mi dk 
ni tyle razy nie przerywała, już- 
bym był przy samym. końcu. 

— Co, pan mi zarzuca, że ia 
panu przeszkadzałam? Nie, to 
już za wiele. To pan raczej... 
Przepraszam pania. Już 
mniejsza o to, g—jak grabie, u— 
jak ulica, i — jak iskra, m — jak 
matka, a — jak anioł, r — jak ra 
ma. a — jak... a, do licha, znowu 

a. Więcej jest jeszcze widać te- 
go a, niż o w nazwisku wasze- 
go przeklętego gościa... 

— Co pan mówi? „Waszego 
przekiętego gościa“? Cóż pan o 
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nim może powiedzieć? Czekam, 
kiedy pan nareszcie skończy to 
nazwisko. Wtedy panu odpo- 
wiem. Ale niechże się pan pie- 
szy, bo rozłączam... 

— Ależ ja tego z wcale nie 
mówiłem. 

— Czego pan nie mówił? 

— Żeby pani rozłączała. — 
Hallo, centrala. proszę nie rozłą- 
czać. Nikt nie mówił o rozłącze- 
niu. Halio, hallo — A — jest pani 
jeszcze przy aparacie? Niechże 
pani pozwoli mi skończyć już z 
tym panem. ` | 

— [I to pan mi śmiał zarzu- 
cić, że ja rozłączam, kiedy to 
chciała zrobić centrala...? 

— Przepraszam pania. To pa- 
ni sama już kilka razy powtórzy- 
ła. Ja bym sobie na to nie po- 
zwolił. Jestem dobrze wychowa- 
ny. 4 

Zaraz, proszę pani, a — jak... 

— Hallo, hallo — czy pani sły 
szy? 

— Słyszę, słyszę. Więc a — 
iak... 

— Daiże mi pan już raz spo- 
kój. a, czy o — Adam. czy osioł, 
kim pan jest, wszystko mi jedno. 
A co do pańskiego pana Gaudino 
Agostino da Costa Guimares Ri- 
beiro, niech go pan sobie poszu- 
ka gdzieindziej. Hoteli nie brak. 
My takiego towaru nie mamy, 
Bogu dzięki... e 

Henri Bachelin. 


$ 


Z franc. przetł. 
Teodor Prus., 
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SWIĘTO PIEŚNI POLSKIEJ 


(Korespondencja własna). 


Lublin, 12 maja. 

Ubiegła niedziela upłynęła w 
Lublinie pod znakiem pieśni pol- 
skiej. Były to popisy chórów 
szkół średnich i zawodowych z 
całego lubelskiego okręgu szkol- 
nego. Na uroczystość tę przyby= 
ło do Lublina parę tysięcy człon- 
ków chórów, oraz miłośników 
śpiewu. 

Konkurs odbywał się z sali 
Teatru miejskiego od godziny 10 
rano do 3 popołudniu. Rozpoczę- 
ło ie przemówienie p. Bugaiskie- 
go, w którem wskazał on na do- 
niosłość kultywowania śpiewu oj- 
czystego, oraz na zbawienne jego 
skutki wychowawcze. Po tem 
przemówieniu, nagrodzonem rzę- 
sistemi oklaskami, połączone chó- 
ry w liczbie kilkuset osób odśpie- 
wały pod batutą p. Seweryńskie- 
go Hymn narodowy, oraz kilka 
innych pieśni. Następnie rozpo- 
częły się popisy oddzielnych chó- 
rów. Udział w nich wzięły chóry: 
Gimnazjum żeńskiego z Łukowa 
pod bat. p. Krawczyńskiego, 
Państw. Seminarjum Nauczyciel- 
skiego Żeńskiego z Zamościa pod 


bat. p. Lisienieckiej, Gimnazjum, 


Męskiego z Puław pod bat. p. A. 
Wesołowskiego, Seminarjum Nau- 
czycielskiego Męskiego z Siedlec 
pod bat. p. St. Zagórskiego, Gim- 


nazium Męskiego ks. ks. Salezia-. 
nów z Sokołowa Podlaskiego pod) 


bat. p. T. Banasia, Gimnazjum im. 
Czarnieckiego z Chełma chór 
mieszany pod bat. p. Syczew- 
skiego, chór mieszany gimnazjum 


z Białej Podlaskiej, chór miesza-| 


ny gimnazjum z Tomaszowa Lu- 
belskiego pod bat. p. Klimkiewi- 
Cza oraz chór mieszany gimna- 
zjum z Kraśnika pod bat. p. 
Żmudzkiego. 

W popisach tych na pierwsze 
miejsce wysunął się chór ks. ks. 
Salezjanów z Sokołowa, wpraw- 
dzie ilościowo najmniejszy, jednak 
celujący w poczęciu muzycznem, 
harmonijnem ześpiewaniu i po- 
siadający doskonałe głosy. Obok 
niego odznaczyły się: chór semi- 
narjum żeńskiego z Zamościa i 
chór gimnazjum chełmskiego. O 
godz. 3 popołudniu popisy zakoń- 
czyły się. 

Produkcjom przysłuchiwało się 
liczne audytorium, które szczel- 
nie zapełniło sale teatru, darząc 
oklaskami wykonawców. Wyko- 


nywano wyłącznie utwory pol- 
skie. 

W dziale chórów żeńskich 
pierwsze miejsce przyznano chó- 
rowi Państwowego Seminarium 
Nauczycielskiego Żeńskiego z Za- 
mościa pod bat. p. Lisienieckiej, 
drugie miejsce — chórowi szkoły 
zawodowej Gospodarstwa Domo- 
wego w Lublinie pod bat. p. Ce- 
głowskiego, trzecie miejsce — | 
chórowi Prywatnego Gimn. p. Ar- 
ciszowei w Lublinie pod bat. p. 
Łosakiewiczowej. 

W dziale chórów męskich 
pierwsze miejsce zdobył chór 
gimnazjum ks. ks. Salezjanów z 
Sokołowa Podlaskiego pod bat. p. 
T. Banasia, drugie miejsca o rów- 
nych punktach zajęły chóry gimn. 
Biskupiego w Lublinie pod bat. p. 


Cegłowskiego i Seminarjum Nau- 
czycielskiego Męskiego w Lubli- 
nie pod bat. p. Bobyka. 

W dziale chórów mieszanych— 
pierwsze miejsce zdobył chór) 
Gimnazjum im. Czarnieckiego W | 
Chełmie pod bat. p. Syczewskie- 
go, drugie — chór gimnazjum w, 
Białej Podlaskiej w Tomaszowie 
pod bat. p. Klimkiewicza i gimna- 
zjum w Kraśniku pod bat. p.l 
ŹŻmudzkiego. | 

Chórom tym przyznano pięk- 
nie wykonane dyplomy i odzna- 
czenia. 

Wysoki poziom artystyczny; 
wykazały również chóry innych! 
szkół tak lubelskich jak i zamiej- 
scowych. Przyznano im listy u- 
znania z uwzględnieniem tych wa 
lorów „które w wykonaniu góro- 
wały. 

Niedzielny konkurs chórów na- 
leży powitać z całem uznaniem. 
Kult pieśni ojczystej jest w Pol- 
sce zaniedbany, jakkolwiek posia- 
damy prześliczne utwory polskich 
kompozytorów. Popisy tego ro- 
dzaju budzą zapał dla pieśni oj- 
czystej i przyczyniają się do iei 
spopularyzowania, szerząc zami- 
łowanie do śpiewu chóralnego. 
To też inicjatorzy tej imprezy 
dobrze zasłużyli się dla kultury 
polskiej. Żałować tylko wypada, 
że konkursu nie rozpoczęto współ 


nem nabożeństwem. co tradycyj- 
nie wchodzi w skład każdej uro- 
czystości, zwłaszcza, jeżeli urzą- 
dzana jest przez młodzież. 


G. L. 


a 


WOJ. LWOWSKIE 
LWÓW. 


Konfiskata klepsydry. — W dniu 
1z b. m. skonfiskowana została klep- 
sydra, wydana przez lwowskie Koło 
Międzykorporacyjne, zawiadamiają- 
ca o nabożeństwie żałobnem za dusze 
ś. p. korporantów, poległych w maju 
1926 r. na ulicach Warszawy w obro- 
nie prawą. 

Zbrodniarze ukraińscy. — W wio- 
sce Senkowicie, około Rawy Ruskiej 
pojawili się z wiosną 1928 r. agita- 
torzy u:raińscy w związku z zapo- 
wiedzianemi wyborami do rady 
gminnej. Pod wpł: vem ich utworzy- 
ła się wkrótce partja o skrajnie na- 
cjonalistycznych zapatrywaniach, 
która zaczęła gwałtownie zwalczać 
dotychczasowych przywódców wsi, 
gospodarzy umiarkowanych i lojal- 
nych wobec państwa. Walka wybor- 
eza skończyła się klęską elementów 
maiarkowanych. Natomiast podsyca- 
ne przez agitatorów znowu Toz- 
gorzały, gdy protest przeciw wy- 
nikowi wyborów został przez wła- 
dze uwzględniony. Nacjonaliści prze- 
szli od pogróżek pod adresem partji 
umiarkowanej do zamachów, zbom- 
bardowania kamieniami domu se- 
kreiarza gminnego, podpalenia jego 


dobytku a wreszcie uknuto spisek na 
życie miejscowego działacza partji 
umiarkowanej buchaltera koopera- 
tywy Jurka Zadorożnego. Wykonaw- 
cą zamachu był Paweł Hindec, mło- 
dy parobek o małej inteligencji. Brat 
jego Michał dostarczył mu karabinu, 
z którego Zadorożny siedzący wie- 
czorem za stołem, został zabity przez 
okno. 


Obaj zbrodniarze odpowiadają obe- 
cnie przed trybunałem przysięgłyca. 
Proces potrwa trzy dni. Oskarżonych 
broni adw. dr. Hankiewicz. 


— 


WOJ. ŁÓDZKIE 


ŁÓDŹ. 


Skuteczna propaganda. — Dwuty- 
godniowy okres trwania akcji propa- 
gandowej, zmierzającej do zwróce- 
nia uwagi szerokich sfer społeczeń- 
stwa na dobroć i taniość towarów 
krajowych pozwala obecnie na tere- 
nie Łodzi stwierdzić, że akcja ta wy- 
padła nader imponująco. Zauważono 
wielokrotnie, że kupujący dowiady- 
wał się nieraz po raz pierwszy, iż 


towar, który uważał dotychczas za 
zagraniczny jest w rzeczywistości 
wyrobem krajowego przemysłu. 


Pokazy gotowych modeli strojów 
damskich w kawiarniach i kinach 
unaoczniły szerokiej publiczności 
znaczne postępy poczynione przez 
wytwórczość łódzką po wojnie. Za 
stroje najefektowniej i najbardziej 
w duchu propagandy wykonane, oraż 
za najgustowniejsze i najpiękniej 
udekorowane wystawy otrzymają fir- 
my biorące udział w powyższej akcji 
obok dyplomów 6 wartościowych na- 
gród, wyznaczonych przez Izbę prze- 
mysłowo - handlową w Łodzi. 

Rozdziału nagród dokona specjalnie 
w tym cełu wyłoniony komitet kon- 
kursowy. 1 


|WOJ. POMORSKIE 


|PEŁCZYN. 


Koty podpaliły zabudowaniu. — 
Przeprowadzone dochodzenie w spra- 
wie pożaru we wsi Pełczyn wykaza- 
ło, że pożar spowodowany został 
iskrami wydobywającemi się z ko- 
mina domu Wójcikowej, która paląc 


w piecu wysuszonemi szyszkami, pod-i CZą, a ciało hartuje. 


czas rozgarniania w stanie rozpalo- 
nym wytworzyła iskry. Iskry wydo- 
bywające się z komina opadły na 
słomianą strzechę, powodując pożar. 
Rozszerzenie się pożaru w dużej mie- 
rze przypisać należy kotom, które 
paląc się uciekały do zabudowań nie 
objętych jeszcze pożarem, rozszerza- 
jąc w ten sposób ogień. 


GDYNIA. 


Nowy okręt polski. — W niedzielę, 
11 b. m. nadszedł do Gdyni z ładun- 
kiem łomu żelaznego z Francji nowy 
okręt polski, który został zakupiony 
przez luszczarnię ryżu dla rozważe- 
nia polerowanego ryżu z Gdyni do 
portów morza Bałtyckiego i Północ- 
nego. Nosi on jeszcze angielską na- 
zwę „Yorkdale. W najbliższych 
dniach odbędzie się uroczystość nada- 
nia statkowi polskiej nazwy. | 


WOJ. WARSZAWSKIE 
LIPNO. 


Defraudacja. — Sekretarz inspek- 
toratu szkolnego w Lipnie, Bolesław 
Ozimiński, przywłaszczył sobie na 
szkodę nauczycielstwa i księży pre- 
fektów przeszło 3.000 zł. Ozimiński 
skorzystał z tego,że inspektor Kro- 
gulski był delegowany na zastępstwo 
do Ałeksandrowa Kujawskiego i nie 
mógł przeprowadzić stałej kontroli. 
Ozimiński prócz podjęcia pieniędzy 
z kasy skarbowej, zakupił w różnych 
sklepach w Lipnie towarów na kilka 
tysięcy płacąc wszędzie tylko nie- 
wielkie zaliczki Ozimiński zbiegł w 
niewiadomym kierunku. 


WOJ. WILEŃSKIE 
WILNO. 

Wiec teatralny. W celu wysondo- 
wania opinji publicznej o wartości 
sztuki „Przestępcy, której przed- 
stawienia zawiesiło starostwo, gdyż 
uważało ją za niemoralną, postano- 
wiła rada miejska zaprosić najpoważ- 
niejszych znawców sztuki na zam- 
knięte przedstawienie. , l 

Dyr. Zelwerowicz i jego zwolenni- 
cy, Ebrenkreutz i Czyż, jak twierdzą 
pisma wileńskie, obsadzili w ezas 
amfiteatr į balkon swoją kliką, aby 
wywołać wrażenie, że sztuka ogólnie 
się podoba. Sztuczki te zawiodły, gdyż 
najpoważniejsi znawcy teatru, prof. 
Uniw. Pigoń, oraz prof. Srebrny po- 
tępili sztukę bardzo ostro. Wśród 
zwolenników sztuki nie było ani je- 
dnej poważniejszej osobistości, nato- 
miast zabięrały głos osoby zupełnie 
nieznane. Ogólne wrażenie potwier- 
dza słuszność decyzji starostwa, i jest 
nadzieja, że będzie ona utrzymana 
dalej, a Wilno uwolnione od dyr. Zel- 
werowicza, który zepchnął teatr na 
bagna moralne. (DW.). 


RADY STAREGO LEKARZĄ 


„HARTOWANIE DZIECI 


wiele rodzicow przejęło się w 
ostatnich czasach ideą hartowania 
swych dzieci. W tym celu paku- 
ją maleństwa bez ceremonji da 
zimnej wody. Nie zrwacają przy- 
tem uwagi na to, iak maleństwa 
te drżą, jak im skurcz mięśni dech 
zapiera, wogóle na reakcję, jaką 
wywołuje na tych nieokrzepiych 
młodocianych organizmach zimna 
woda. 

Są to praktyki bezwarunkowo 
szkodliwe. Organizm małych dzie- 
ci jest delikatny i wcale nie nada- 
je się do takich eksperymentów. 
Nie każdy może wie, że nawet 
dorosłym ludziom nerwowym nie 
wolno myć ciała w zimnej wodzie, 
o ile są przewrażliwieni nerwowo. 
U takich ludzi temperaturę wody 
oznacza specjalista lekarz od hy- 
dropatji. Przez stopniowe obni- 
żanie ciepłoty wody nerwy się le- 
Można to 
jednak, podkreślamy, uskuteczniać 
tylko na podstawie przepisów le- 
karza. ś 


Jeżeli więc nie dla każdego 2 
| starszych zimna woda jest wska 
zana, to bezwarunkowo powinna 
być ona zabroniona dla matycł 
dzieci. Tak często spotykana nev 
wowość u dzieci, bez żadnej wi 
docznej przyczyny, wywołana zo 
stała właśnie praktyka z zimm 
wodą. Dotyczy fo  zwłaszczt 
dzieci delikatnych i niedokrwi: 
stych. Dla nich zimna woda jes 
wprost szkodliwa. Dzieci silniej 
sze również nie powinny korzy 
stać z zimnej wody, gdyż mogi 
łatwo stać się nerwowermi. 


Najlepszy sposób hartowania 
dzieci to powietrze. Przy zimne 
i chłodnej temperaturze powinny 
one korzystać ze spacerów, tylko 
w ciepłych ubrankach. W lecia 
podczas upatów, przy pobycie nd 
|letniskach można zadowolić sią 
kostjumami kapielowemi, przy 
czem należy unikać wystawiania 
ciała przez dłuższy czas na pro: 
mienie słoneczne. 


OBRADY Il SEJMIKU 
PRZECIWALKOKOLOWEGO 


(Korespondencja własna) 


©™ Poznań, 12 maja. 

Pod koniec kwietnia odbyl- 
Się drugi Seimik przeciwalkoholo 
wy, delegatów z całej Polski. W 
sobotę 26 rozpoczęła się praca 
na kursie dla duchowieństwa. Naj 


WOJ. KRAKOWSKIE 
KRAKÓW. 


'świętokradziwo na Skałce. — W 
nocy z 10 na 11 b. m. skradziono w 
kościele 0.0. Paulinów na Skałce z 
bocznego ołtarza 5 lichtarzy metalo- 
wych i jeden obrus. Jak wykazały 
dochodzenia złodziej ukrył się w ko- 
Ściele w dniu 10 b. m. i po zamknię- 
ciu kościoła dokonał « kradzieży, po- 
czem przedostał się górnem oknem 
kościoła na przyległe budynki i po 
rynnie opuścił się do ogrodu. Do- 
chodzenia w toku. 


Jaka będzie. pogoda? 


Spostrzeżenia państwowego Insty- 
tutu meteorologicznego w Warsza- 
wie z dnia 14 b. m.: 

Wczoraj o godz. 10 temperatura 
plus 12.9 st. Cels., wilgotność 59 
proc., stan nieba: chmurno. | 

Rozkład ciśnienia w Europie: Ob- 
szar miskich ciśnień zalega całą nie- 
mal Europę: Głębsze depresje nad 
m. Północnem, nad Ukrainą i nad 
m. Spitzbergeńskiem. Wysokie cr 
Śnienie wciska się klinem do ` Hisz- 
panji z nad Azorów, do Rosji pół- 
noeno - zachodniej z nad Syberjł pół- 
nocnej i do brzegów Norwegji na 
Grenlandję. Nowa głęboka depresja 
ukazała się między Islandją i Anglja. 

Prawdopodobny przebieg pogody 
w Polsce: Na zachodzie kraju już 
rankiem zachmurzenie duże, w ciągu 
dnia deszcze. Na wschodzie wypogo- 
dzenie. W środku Polski zachmurze- 
mie wzrastające. Temperatura bez 
zmian (rano plus 8 st. do plus 10 st.). 
Słabe wiatry południowe i południo- 
wo - wschodnie na zachodzie, zmien- 
me w pozostałych okolicach Polski. 
a ZN 


SŁYNNY NA ŚWIAT CAŁY 


Włoski Teatr Sztucznych Ludzi, 


TEATRO 


PICCOLI 


rozpocznie gościnne występy 
dn. 23 b. m. w teatrze 


poważniei były reprezentowane 
seminarja duchowne z Wilna, Lu 
blina, Lwowa, Krakowa, Płocka 
i Pelplina. Wykłady wygłosili 
profesorowie uniwersytetu, oraz 
ks. Biskup Wetmański z Płocka. 

W niedzielę odprawiono uro- 
czyste nabożeństwo, z kazaniem, 
wygłoszonem przez ks. Biskupa 
Wetmańskiego. Obrady po nabo 
żeństwie zagaił prof. Gantkow- 
ski, poczem przewodnictwo objął 
proi. Piasecki, prezes Polskiej Li 
gi przeciwalkoholowej. Ze spra- 
wozdania wynika, że o centralę 
poznańską opiera się 6 związ- 
ków, liczących 12,988 członków. 

Życzenia Sejmikowi złożyli: 
ks. Biskup Dymek w imieniu Pry 
masa Polski Kard. Hlonda dele- 
gaci min. W. R. i O. P.,, Pracy i 


Opieki Spol., Spraw Wewnętrz- 
nych i inni. 

Przez dwa dni toczyły się o- 
brady, przy bardzo licznym u- 
czestnictwie członków. 

W wyniku ich skierowano de 
rządu prośby. “l 

3) o wydatmejsze subwencio- 
nowanie centrali związków po- 
znańskich, 

2) o katedry alkohologii na u 
niwersytetach polskich oraz c 
fundusze na wędrownych nauczy 
cieli przeciwalkoholowych, 

3) o uświadamianie policji 
wojska o sprawie alkoholizmu. 

4) o energiczniejsze przestrze 
ganie ustawy  przeciwalkoholo- 
wej oraz o szybsze unieszkodii- 
wianie alkoholików. 

Na szczególną uwagę zasługu 
je Zjazd młodzieży katolickiej w 
sprawie trzeźwości. Delegaci po- 
stanowili założenie stałego Komi 
tetu Trzeźwości Młodzieży Katu 
lickiej oraz powzięli następujące 
uchwały. > 

Postanawiamy dążyć do tego, 
aby na zebraniach, obchodach i 
wieczornicach naszych organizą« 
cyi wykluczono wszelkie napoje 
alkoholowe, postanawiamy uni- 
kać lokali z wyszynkiem napo- 
jów alkoholowych, bawić się 
trzeźwo i z korzyścią dla zdro» 
wia. Wzywamy całą młodzież 
polską. aby zerwała przyjaźń z 
kieliszkiem i pamiętała o wiel 
kich zadaniach, jakie ją czekają 

OTZVSZŁOŚC 
do starszego społeczeństwa, aby 
nas popierało w zamiarach życia 


„WODEWIL?” 


| do picia. 


trzeźwego, a nie przynagłało nas 


R. K. 


Co słychać w Warszawie? 
REORGANIZACJA OPERY STOŁECZNEJ 


SKRÓCENIĘ SEZONU OPEROWEGO DO 6-CIU MIESIĘCY 


W związku z uchwałą Rady 
Miejskiej, powziętą przy uchwala- 
niu budżetu Teatrów Miejskich na 
rok 1930/31, której intencją było 
zmniejszenie ogromnych i wciąż 
rosnących deficytów teatrów miej- 
skich, Magistrat rozważywszy szcze 
gółowo cały problemat teatralny, 
doszedł do przekonania, że najwła 
Ściwszym środkiem, wiodącym do 
tego celu, może być tylko skróce- 
nie sezonu operowego do sześciu 
miesięcy w roku. Jest to jedyne 
wyjście z istniejącego kryzysu tea- 
tralnego, który zresztą nie jest by- 
najmniej wyodrębnionym u nas wy 
padkiem, lecz zjawiskiem ogólnem, 
jakie można zaobserwować we 
wszystkich państwach cywilizowa- 
nych, nawet o wielkiej kulturze mu 
zycznej. 

Przyczyny tego zjawiska są ro” 
maite: pewne zmniejszenie się za- 
miłowań operowych wśród wsypoł- 
czesnych warstw kulturalnych, zu- 
bożenie inteligencji, konkarcūcja ra 
dja it. p. 

Opera Warszawska znajduje się 
w wyjątkowo ciężkich warunkach 
zarówno skutkiem nieodpowiednie- 
go lokalu, uo mogącego pomieścić 
zaledwie rooo widzów, jak przedłu 
żającego się kryzysu gospodarczego 
kraju, który ujawnia się szczcyólnie 
na terenie Warszawy, jak wreszcie 
obciążenia licznemi zobowiązani:uni 
w postaci emerytur, odpiaw i in- 
nych świadczeń,  przysługurących 
pracownikom. Rosnące z rolu na 


Wystawa 
psów w Warszawie 


Polski Związek hadowców psów 
rasowych przy Centr. Komitecie do 
spraw hodowli drobiu w Polsce z 
siedzibą w Warszawie, wspólnie z 
Towarzystwem hodowli psów my- 
śliwskich urządzają w dn. 24—27 


maja r. b. wystawę psów raso- 
wych: myśliwskich, obronnych i 
pokojowych. 


Wystawa powyższa ma na celu 
dokonanie przeglądu psów raso- 
wych przez najwybitniejszych znaw 
ców Sportu kinologicznego w Pol- 
sce i zaznajomienia szerokich 
warstw z postępami w tej dziedzi- 
nie. 


Jako nagrody dla wystawców 
przeznaczono: dyplomy honorowe, 
medale złote, srebrne i bronzowe 
w naturze oraz listy pochwalne. 
Nadto będą wydane cenne nagrody 
pamiątkowe, ofiarowane przez róż- 
ne organizacje i poszczególne oso- 
by, którym leży na Sercu sprawa 
podniesienia hodowli psów w 
Polsce. 

W celu ułatwienia przeglądu 
psów poszczególnych ras i skróce- 
nia czasu przebywania psów na wy 
stawie, będzie wprowadzona pewna 
inowacja na wzór zagranicznych, 


mianowicie w dn. 24 i 25 maja bę-| 
dzie wystawa wyłącznie psów my-! 
śliwskich wszystkich ras, a 26 i 27! 


maja — psów obronnych i pokojo- 
wych. 

Aby zawczasu zorjentować się 
w ilości zgłoszeń, Komitet Wysta- 


wy uprasza o nadsyłanie wypełnio- | 


nych deklaracyj do 17 maja r. b. 
do Komitetu Wystawy według 
adresu: 

Biuro Komitetu Wystawy mie- 
ści się w Warszawie przy ul. Ko- 
perniką 30, tel. 201-38. 


rok deficyty doszły wreszcie do tej 
sumy, że miasto dopłacz dn opery 
tysiąc dolarów dziennie, co cbciąża 
każdego mieszkańca Warszawy 
kwotą około 3 zł. rocznie, a w uhie 
głym okresie budżetowym — wo- 
bec małej frekwencji — miasto do 
płacało wprost do każdego widza 
około 12 zł. 

Najbardziej radykalnym byłoby 
oczywiście zamknięcie opery. Ale 
należało liczyć się z tem, że opera 
jest placówką reprezentacyjną w 
stolicy państwa, że bądź zo bądź 
przyczynia się również do rozwoj! 
kultury, że jest terenem, gdzie mo- 
że się uzewnętrznić polska twór- 
czość muzyczna. Stąd wynikła de- 
cyzja, by w granicach mozliwosci 
finansowych uczynić największe 
wysiłki, celem utrzymania iej pla- 
cówki. 

Pertraktacje, przeprowadzone z 
niektóremi miastami polsxiem:, by 
opera warszawska miała także za- 
pewnioną stałą gościnę w pewnych 
okresach roku, nie dały rezultatu, 
a obliczenia dowiodły, że nawet 
ten środek nie zmniejszyłby de'icy- 
tów, a mógłby je nawet powiększyć 

Pozostała więc jedyna tylko dro 
ga, na którą Magistrat zdecydował 
się wstąpić z konieczności, a miana 
wicie skrócenie sezonu operowego 
do sześciu miesięcy w ciągu roku, 
od listopada do kwietnia. Wpłynie 
to niewątpliwie korzystnie na frek- 
wencję w ciągu sezonu, zapewni 
wydatne zmniejszenie wydatków, 
pozwoli oprzeć operę na nowycn 
racjonalniejszych podstawach przez 
ograniczenie balastu, jakiem są O- 
becnie świadczenia. Już w pierw- 
szym roku wydatki na operę, jeże- 
li nawet zaliczymy do nich emerytu 
ry i odprawy zwalnianym pracowni 
kom, zmniejszyłyby się w stosunku 
do przewidzianego w budżecie de- 
ficytu o około 300.000 zł., a w sto- 
sunku do faktycznie oczekiwanego 
niedoboru na r. b. z górą o pół mi- 
ljona złotych, w roku następnym 
zaś o około 800.000 zł, a ponieważ 
nie przybywałyby nowe emerytury, 
a stare zmniejszałyby się automa- 


tycznie, korzyść materjalna, wyni- | 


kająca z reorganizacji, 
zwiększała, 

W v'"iosku, skierowanym do 
Rady Miejskiej, Magistrat zazna- 
cza, że subsydjum miasta łącznie 
z subsydjum rządowem nie może 
przekraczać zł. 1.500.000 —rocznie, 
Jednocześnie Magistrat opracowuje 
szczegółowy projekt, by likwidację 
przeprowadzić z jaknajmniejszym 
uszczerbkiem dla artystycznych ze- 
społów i technicznych pracowni- 
ków opery. 


Kelnerzy z restaurater mi 


staleby się 


' przeciwko podatkowi od siedzenia. 


15 i 16 b. m. odbędzie się gło- 
sowanie członków oddziału kelne- 
rów związku zawodowego pracow- 
ników przemysłu gastronomiczno- 
hotelowego w sprawie dalszego in- 
kasowania przez kelnerów t. z. po- 
datku od siedzenia w restauracjach. 


Głosowanie będzie imienne na pod- 
głosowania, | 


stawie rozdanych kart 
Sprawa ta była już omawiana na 
walnem zgromadzeniu kelnerów 5 
b. m. 

Gdyby wniosek o zaniechaniu 
poboru omawianego podatku uzy- 
skał podczas głosowania większość, 
uchwała ta byłaby wprowadzona w 
życie już w najbliższym czasie. 


CENY CSŁOSZEŃ 


(wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrologja 


Wizytacja archidiecezji 


przez JEm. Ks. Kardynała A. Ka- 
kowskiego. 


W dniu 9 b. m. JEm. Ks. Kar- 
dynał A. Kakowski w towarzyst- 
wie ks. prał. dr. Z. Choromańskie 
go, oraz ks. kan. A. Grabowskie- 
go, udał się do Goszczyna w Gró 
jeckiem, ażeby dokonać wizytacii 
kanonicznej. 

Z zapałem i wielkiem wzrusze- 
niem witała ludność miejscowa 
Dostojnego Gościa. Arcypasterz 
zaraz w pierwszym dniu po odby 
ciu ingresu wygłosił dłuższe prze 
mówienie do wiernych, podnosząc 
ich zalety i przypominając obo- 
wiązki wierności świętej wierze i 
Kościołowi. Goszczyn chlubi się 
swoją wspaniałą nową świątynią, 
która prawdziwie imponuje całej 
okolicy. 

W czasie pobytu w Goszczy= 
nie JEminencja udzielił Sakramen 
tu Bierzmowania 1300 osobom. 

Po opuszczeniu (Goszczyna J. 
Eminencja udał się do Wrocisze- 
wa, której proboszczem zaledwie 
przed paru tygodniami został mia 
nowany ks. J. Szlązak, długoletni 
prefekt szkół warszawskich. 

Nazajutrz t. j. w poniedziałek 
po odprawieniu uroczystego nabo- 
żeństwa, po katechizacji dzieci, po 
bierzmowaniu, którego udzielił 535 
osobom, Jego Eminencja powrócił 
do Warszawy. 


Wypadki 


TRAGICZNA ŚMIERĆ PRZY 
PRACY. — Przy ul. Chmielnej 104 
przedsiębiorca malarski, Lubelczyk 
(Sapieżyńska 10) przystąpił do od- 
nawiania domu. Po kilku godzinach 
pracy, gdy na drabinie wiszącej 
znajdowało się 3-ch murarzy i kil. 
ka szaflików z wapnem,* drabina 
pękła. 42-letni Józef Świątek (Fran 
ciszkańska 6), spadł wraz z ober- 
waną drabiną z 4-go piętra na bruk 
podwórza, obrywająac po drodze 
okno na 2-im piętrze. Lekarz po- 
gotowia stwierdził u Świątka złama 
nie miednicy i ogólne potłuczenie. 
W kilka godzin po przewiezieniu 
do szpitala Dz. Jezus, Świątek ży- 
cie zakończył. Zmarły tragiczną 
śmiercią, pozostawił żonę i pięcioro 
dzieci. 

Na miejscu wypadku koledzy 
zmarłego zawiesili na linkach oi- 
brzymi plakat, udekorowany kirem 
treści następującej: ,,ś. p. Józef 
Świątek zmarł tragiczną śmiercią 
murarza na tej drabinie”. 

WYPADEK SAMOCHODO- 
WY. — Wczoraj w południe na ro 
gu ul. Wolskiej i Młynarskiej do- 
stał się pod samochód 56-letni Ig- 


nacy Grodecki, emeryt kolejowy 

(Staszica 8). 

peee nz 
ERRATA. 


W art. p. t. „O niektórych pole- 
mikach” wkradły się 
omyłki: W I szp. ostatni wiersz 


zamiast Pomszczony trzeba Poru. | 


szony; w II szp. 21 wiersz od góry 
zamiast Sprostowanie winno być 
Sprawozdanie; w 26: 
oświetlenie — pełn'ejszego oświe- 
tlenia; 6 od dołu: od powszedniego 
organu — odpowiedniego organu. 
Szp. III w. 2 od góry: do prac — 
do powag; w. 17: materji powszed 
niej — materji powszechnej; w 25: 
koszami — klszami; w 27: do- 
świadczenia opuszczono też same. 
Pod cyfrą 3 opuszczono odnośnik: 


Czyt. Telepatja a Mistyka Ks. Dr.| 


Mikteski, str. 292; w 39: wykazał 
dowolnie — dowodnie; w 16 od do 
łu: hr. Dzieduszyckiego—hr. Dzie- 
duszyckiemu. 


,nanych, 


następujące 


pełniejsze | 
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POMNIK GEN. ROZWADOWSKIEGO 


APEL KOMITETU DO OFIARNYCH SERC POLSKICH. 


Gdy zwłoki wielkiego 
obrońcy Lwowa, składano 
tarzu bohaterskich Orląt, powstała 
myśl uczczenia pamięci gen. Tai. 
Rozwadowskiego przez wzniesienie 
jego pomnika. Zasługi zgasłego ge- 
nerała względem  Ojczyzżny polega a 
nietylko na jego gorącym patrjoty:- 
mie, ukochaniu polskiej ziemi i naro 
du, poświęceniu im pracy myślowej i 
ciągłego wysiłku, lecz także na dok» 
niezapomnianych czynach. 
Jeszcze pod austrjackim zaborem gen. 
Rozwadowski był krzewicielłem duchi 
polskiego i wiary w zbrojne wskrze- 
szenie Ojczyzny; podczas wojny Świt- 
towej bronił uciśnionej ludności 
przed chciwościa i brutalnością wła '« 
i wojsk zaborczych. 

§. p. gen. Rozwadowski dobrze za- 
służył się Ojczyźnie, której wiernym 
i wdzięcznym był synem. Dłużny 
Mu wdzięczność jest caiy naród put 
ski, a w szczególności najbliższa jek? 
sercu Ziemia Czerwińska. 


na cmMeiu 


WYŚCIGI KONNE 


Wczorajsze wyniki, 


W piątej gonitwie niespodziewa 
nie zwyciężył Gran, idący cały czas 
w odwodzie. Prowadzący gonitwę 
Valibal odpadł z wyczerpania na 
trzecie miejsce. 

Również niespodziewany wynik 
dała ostatnia gonitwa. Prowadził 
Guzohan, którego nie odstępował 
Cykłon II. Na linji prostej ogier 
M. Bersona minął dość łatwo Gu- 
zohana i zdawało się, że ma wyścig 
wygrany, kiedy niespodziewanie wy 
sunęła się 
pierwsze miejsce. 

Dość chłodno. Tor dobry 

I Nagr. 1600 zł. Dyst. 2190 
mtr. 1) Promyczek S. Gruszczyń- 
skiego (j. Jednaszewski), 2) ( orot. 
Czas 2.23 o 3 dł. Tot. 11. 

II. Nagr. 1500 zł. Gon:twa z pło 
tami. Dyst. 2400 mtr. 


1) Sandomierzak Grona Ofice-, 


rów 19-go pułku ułanów (por Tuń 
ski), 2) Con Amore, 3) Gargaron, 
4) Dziryt, 5) Grangarda. Czas 2.57 
i pół o 2 dł. Tot. 43 — 19 — 20. 


III. Nagr. 1600 zł. Dyst. 1600 
mtr. 1) Roma II 5, Mroczkowskie 
go (ż. Chatirow), 2) Diane de Poi 
tiers, 3) Gazella, 4) Gar.'enia 5) 
Kropelka, 6) Prunus. Czas 1.43 i 
pół o 1 dł. Tot. 32—t9--54 

IV. Nagr. 4000 zł. Dyst tooo 
mtr. 1) Fordon B. Szwej.cra (Ż 
Czernuszenko), 2) Colonel. 

Arrow została na starcie. 
1.40 o 4 dł. Tot. 16. 


Czas 


V. Nagr. 2zroo zł Myst. 2100 


| mtr. r) Gran K. Plisowskiego akl, 


Górecki), 2) Alreddy, 3) Valibal, 
4) Hermosa, 5) Flibutier, 6) Ma- 
dame Brovary, 7) Figaro. Czas 2.15 
i pół o 1 i pół dł. Tot. 105—21— 
12—16. 

VI Nagr. 2300 zł. Dyst. 1609 
mtr. 1) Bejrut Grona ' ficerów ';- 
go pułku ułanów (ż. Kryśka, na 
drugiem miejscu Irydjon i Głuszec 
łeb w łeb. Wyc. Blue Boy, Kamion 
ka, Intrygant. Czas 142 o 2 dł. 
Tot. 29. 


VII. Nagr. 1800 zł. 
mtr. 1) Faustine II 
skiego (j. Stasiak), 
(iuzohan, 4) Fstramadura, Wyc. 
Zbir, Con Amore, Bosfor. Czas 
2.18 o I i pół dł. Tot. 1 »7—23—-rĄ. 

Następne wyścigi jutro  15-go 
b. m. 


Dyst. 2100) 
IT Cichow- 
2) Cyklon, S) 


żołnierz ., 
| :kiego utrwali jego czyny w ocza'h 


Faustine II i vdet:rała, 


Niechże pomnik gen. Rozwadowe 


przyszłych pokoleń; niech zarazem 
utrwali wdzięczną pamięć narodu, 
który nie zapomina o swych  obrou- 
cach. Dlatego powinien się cały nv 
ród składać na fundusz pomnikowy. 

Ofiary na ten cel przyjmują: +) 
Czasopisma, które tę odezwę ogłosi- 
ły, b) Centr. Kom. Wykon. w Krako- 
wie czekiem P. K. 0., na konto Nr. 
410.730, c) Komitety Lokalne. 

Ofiarność na wzniosłe cele narodo- 
we była w Polsce zawsze wielką. Dla- 
tego liczy Centr. Kom. Wykon., mi- 
mo trudnych warunków gospodar- 
czych, bodaj na skromne zasiłki n e- 
tylko od pojedyńczych osób, ale takie 
od przedsiębiorstw bankowych, han- 
dlowych, przemysłowych i innych 
związków towarzyskich. Komitety 
Lokalne i czasopisma uprasza się o 
przesyłanie zebranych kwot czekiem 
P. K.O. na konto Nr. 410.730 io 
równoczesne powiadomienie o prze- 
syłce skarbnika Centr. Kom. Wykon., 
gen. F. Latinika, Kraków, ul. Stu- 
dencka 2. 

W skład Centr. Kom. Wykon. 
(adres: F. Latinik, Kraków, ul. Sta- 
dencka 2) wchodzą: Członkowie ho- 
norowi: Pp. Roman Dmowski, gen. 
Józef Haler, ks. Andrzej Lubomir- 
ski, hr. Alfred Potocki, ks. metropy- 
lita Adam Sapieha, Arcybiskup Bo- 
lesław Twardowski, marsz. Wojciech 
Trąmpczyński, rektor Marjan Zdzie- 
chowski. 


Radio 


Program Polskiego Radja na pią- 
tek, dnia 16-go maja. 

STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 13.10 komunikat meteoro= 
logiczny; 15.00 kom. gospodarczy. 

WARSZAWA: 12.10—18.10 Muzy- 
ka gramof. 15.20 Przegląd wyd. 
perjodycznych. 1545 Kacik krótkofa- 
lowy. 16.15—17.15 Muzyka gramof. 
17.15 O letnich przygodach łowiec- 
kich opowie p. J. Ejsmond. 17.45 
Koncert mandolinistów. 18.45 Roz- 
maitości. 19 25—19.35 Płyty gramof. 
20.05 Poradanka muz. 20.15 Koncert 
symf. z Filh. Warsz. 

KRAKÓW: 19205—73.79 Koncert 
gramof. 16.00—16.20 Pieśni majowe. 
16.20-16.45 Zagadnienie szkoły śre- 
dniej dla dziewcząt.  16.45—17.18 
Koncert gramof. 17.15—17 40 Podró- 


że Polaków w XVI i XVIJ wieku. 
17.45 Koncert z Warsz. 20.05 Co to 
jest Polski Biały Krzyż. 20.15 Kon- 


cert svumf 7 Filh. Warsz. 

POZNAŃ: 1305—1400 Koncert 
gramof. 1645—1725 Słuchow. dla 
dzieci. 17.25—17.45 Kurs ang. 17.45 
-—18.45 Koncert z Warsz. 19.00— 
19.20 Planowa praca od dołu nad roz 
wojem rzemiosła i przemysłu w Pol- 
sce. 19.20-—19.35 (OQdrzvt n. t.: Film 
i kino. 19 35—19 50 Tnterludinm muz. 
1950—920.15 Holandia współczesna 
20.15—22.30 Koncert symf. z Warsz. 
22.45—94.00 Muz. tan 


KATOWTCE: 7°05—1300 Kon- 
cert gramof. 146 9r—17 15 Konrsyt 
aramof. 17.15—17 45 Ndaryt 7 Kra- 


kowa, 1745—1845 Koncert z War- 
szawy. 19.05—19.90 Odeinek powie- 
Ściowy. 19.90-19.90 Intermezv0 muy 
19.80—19 55 7wirrwatą n ehrżhia naw 
ki. 20.00—2005 Kom. Zw. Miodz. 
Polsk. 2015 Koncert symf. z Wave” 

WILNO: 1805—78.10  Porane" 


i muz. popul. 16 15—17 00 Muz. era 


mofonowa. 17 15—18.45 Odervt i ron 
cert z Warszawy. 7970—1985 An? 
nantal-q aA NKA NN Parnq. mnz 
z Warsz. 23.00—24.00 


Iranenrk ij Fom. 
Muz. soramof. 

LWÓW: 12.05—13 00 Koncert or- 
mofanawy 17% 15 Wanee=* gz Wan: 
90.05 Posad mu”. z Warsz. 20.15 
Koneert symf. z Fh. Waver, 

ŁÓDŹ: 11.80—924.00 Transm. z 
Warsz. 

ZACRANTCZNE: 1900 Prann 
Pnaztvlion z Loninmrau — opera 
Adama. 19.30 R=no. Mienon — onar” 
Thomasa. 20.00 Osłó. Koncert symf. 


Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr; za tekstem — 50 gr. „Komunikaty 
— do 100 mm. 15 gr; od 100 do 200 mm, 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr; dla poszukujących 


pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) £ tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administr:cji nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
Wydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-67. 


się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się, 
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